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W uroczysty Wieczór Wigilijny, gdy zabłyśnie 
na niebie pierwsza gwiazda i tradycyjnym 
Zwyczajem zbierzemy sie do spożycia wieczerzy, juz 
Po raz siódmy na tułaczce,- mysi nasza i najserdecz­
niejsze uczucia zwrócą sie ku Braciom w odległym 
Kraju, w obozach na terenie Niemiec, Wioch i 
Austrii i ku naszym Żołnierzom, ^torzy z bronią w 
reku, dzieląc sie opłatkiem na obczyźnie, stoją jednak 
nadal niezachwianie na straży interesów Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Ustały działania wojenne. Dla wielu narodow nastał 
Pokoj i powrot do normalnych warunków i odbudowy 
oburzonych ognisk domowych. Dla innych, pokoj 
stal sie dniem nowej niewoli i prześladowań. Dla 
nas Polano w los nie ukazał radosnego oblicza. Poz­
bawieni Ojczyzny i Wolności, o Ätora set&i tysięcy 
naszych najlepszych synów zlozylo życie - /estesmy 
nadal tułaczami na obczyźnie i niewolnicami w Kraju.

Nie tracimy jednak wiary w sprawiedliwość jutra. . 
ta glebowa wiara w zwycięstwo naszej słusznej 

sprawy, w najtragiczniejszych chwilach, gdy na 
Krymie przehandlowano sprawę Polski, Żołnierz 
Drugiego Korpusu lamal warowne mury Monte 
Cassino, obficie rosząc swa krwią ziemie wioska w 
marszu do Polski. Marsz ten nie został zakończony - 
oświadczył swym bohaterskim żołnierzom ich do^odca 
general Anders.

I nasza tulaczCa nie została zakończona, ale od nas 
samych zalezy powrot do wolnej Ojczyzny.

W postawie naszej i jedności bedzie nasza siła. 
Złączeni idea nieustępliwej walki, biorac za wzpr 
bohaterska postawę naszego Kraju-damy oparcie tym 
ca wałcza o prawdziwa wolność Polski.

W tym uroczystym dniu, myślami złączeni z Krajem, 
zanieśmy nasze modły do Boga, prosząc by to święto 
Narodzenia Dzieciątka Jezus, było swietem Narodzin 
Wielkiej, Niepodległej i prawdziwie Demokratycznej 
Polski. By przyszłe święta Bożego Narodzenia dane 
nam było spędzie juz we własnym domu, wsrod na­
szych najbliższych.
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Sytuacja gospodarcza Polski 
przedstawia sie nader groźnie. 
Komunikacja kolejowa uległa pra­
wie całkowitemu zniszczeniu. 
Trzy wielkie magistrale prowa­
dzące z zagłębia weglov, ego, wzdluz 
lewego brzegu Wisły, zostały juz 
odbudowane, jednak w chwili 
obecnej tory kolejowe na tych 
liniach sa dostosowywane do roz­
piętości osi wagonow sowieckich.

Tymi magistralami przewożony 
jest Polski wegiel do ZSSR. Na 
mocy układu handlowego polsko- 
sowieckiego, rząd warszawski zobo­
wiązał sie dostarczać Rosji wegiel 
kamienny po cenie dumpingowej 
42-48 zl. za tone, koks po 50 zl. 
Koszta wydobycia jednej tony 
węgla wynoszą 120 zl. a w Polsce 
cena jednej tony kształtuje sie jak 
następuję : w Katowicach-300 zl 
w Warszawie-4,000 zl., w Lodzi 
6,000 zl

Polska wypełnia bardzo skrupu­
latnie swe zobowiązania handlowe 
w stosunku do Rosji. Wegiel 
wysyłany jest w wagonach polskich, 
które jednak Rosja zapomina 
odesłać. Polska cierpi na brak 
srodkow lokomocji, ale na kolejach 
polskich widzi sie często wagony 
polskie z świeżo namalowanymi 
znakami sowieckimi przyozdobio­
ne portretami Stalina.

Wykonanie umowy handlowej 
zawartej miedzy tymczasowym rzą­
dem a ZSSR w okresie ostatnich 5 
miesięcy wyraża sie suma 700 
milionów złotych w zlocie. Polska 
wysiała do Rosji węgla suma 
217 milionów złotych w zlocie; 
tkanin-39,4; stali i wyrobów stalo­
wych-19,5; obuwia-6,5; chemikalii- 
5,4. Polska importowała z Rosji 
bawelne na sumę 63 miliony zło­
tych w zlocie; nasion na sumę 58,9; 
ponadto pewna ilosc tytoniu, 
papieru, celulozy, która przed 
wojna produkowaliśmy w kraju, a 
w chwili obecnej tak ze względu 
na zniszczenie lasów, jak i z braku 
odpowiednich urządzeń fabrycz­
nych, Polska musi importować.

Po wkroczeniu do Polski Rosja­
nie uważali, ze wszystko co Niem­
cy nie zdazyli wywieźć, im sie 
słusznie należy jako lup wojenny 
i wywieźli do Rosji maszyny, 
urządzenia elektrowni, fabryk i 
kopalni.

Najistotniejsza cecha sytuacji w 
Polsce jest jednak chaos.

Sytuacja w Polsce
Warto przytoczyć spostrzeznia 

znanego dziennikarza Gladwin 
Hilla, korespondenta New York 
Times, który/ niedawno powrocil z 
Polski. P. Hill twierdzi, ze istnie­
jący stan chaosu bedzie bezpośred­
nim powodem kieski polityki so­
wieckiej w Polsce. Jako przykład, 
p. Hill podaje następujący fakt: 
w jednym z powiatów pomor­
skich żniwiarki sowieckie zzely 
zboze, a następnie zarowno ziarno 
jak i słoma zostały skonfiskowane 
dla armii czerwonej. Ludność 
powiatu, zlozyla protest na rece 
ministra rolnictwa p. Mikołajczyka. 
Odpowiedz dowodcy sowieckiego 
może sie wydawać nieco dziwna. 
Oświadczył on mianowicie, ze. 
sowieckie władze wojskowe nic o 
konfiskacie zboza nie wiedza, i 
prawdopodobnie zostało ono 
skradzione przez “bandy Wla- 
sowa.” Po dziś dzień nie wykry­
to sprawców rzekomej kradzie­
ży i zrabowanego zboza.”

Ten sam dziennikarz pisze, 
ze mimo braku artykułów 
pierwszej potrzeby i surowców 
w kraju, Polska eksportuje 
prawie cala swa produkcje do 
Rosji. Prasa polska w kra/u 
która jest bebenkiem propagandy 
sowieckiej, stara sie za wszelka 
cene wzbudzić nienawiść narodu 
polskiego do zachodnich alian­
tów, podkreślając bezustannie, 
ze Polska została uwolniona 
spod jarzma niemieckiego dzięki 
bohaterstwu żołnierzy sowiec­
kich. Ęo wizycie ministra spraw 
zagranicznych rządu warszawskie­
go w Waszyngtonie, p Rzymow­
skiego, prasa warszawska 
rozpoczęła gwałtowna ofenzywe 
antybrytyjska, twierdząc’, ze Wiel­
ka Brytania domaga sie zapłaty 
za koszta utrzymania Pol­
skich Sil Zbrojnych, co jest 
zresZta niezgodne z prawda. Prasa 
warszawska przeciwstawia stano­
wisku Wielkiej Brytanii 
“wspaniałomyślność” Stalina, 
który miał sie rzekomo wyrazie, 
ze. za wys/kolenie i wyposażenie 
Polacy zapłacili przelana krwią. 
Sytuacja na ziemiach zachod­
nich przedstawia sie tragicznie. 
Propaganda moskiewska nawołuje 
Polakow do zajmowania prowicji 
niemieckich które Rosja “poda­
rowała” Polsce, gdyż mogą one byc 
Polsce na Konferencji pokojowej 
odebrane. Kierowani na zachód 

Polacy z za linii Curzona, po 
przybyciu do miejsca przeznacze­
nia padaj a najczęściej ofiara 
zwykłego rabunku i grabieży.

Zima w Polsce zapowiada sie 
bardzo ciężko, gorzej nawet niz 
w Niemczech, Według oficjalnyc h 
danych około 800.000 ludzi miesz­
ka w piwnicach i ziemiankach, 
a liczba ta może sie zwiększyć w 
związku z napływem uchodźców. 
Zapowiedziana od dłuższego czasu 
repatriacja obywateli polskich 
wywiezionych wglab ZSSR w 
latach 1939-1941, dotychczas sie 
nie rozpoczęła. Prasa warszawska 
stara sie usprawiedliwić postępo­
wanie Rosji w początkach wojny 
i tak np: w “Glosie Warszaws­
kim”' czytamy, ze: rząd sowiecki, 
przewidując, ze wschodnia czesc 
Polski stanie sie w przyszłości 
terenem ciężkich walk, aby 
uchronić ludność polska znajdu­
jąca sie na tych ziemiach przed 
okropnościami wojny, postanowił 
wysiać ja wglab ZSSR.”

Tym którzy zaznali troskliwoś­
ci sowieckiej w latach 1939 - 
1942, obrona tego rodzaju wy- 
daje sie mocno naiwna.

Jak wynika z raportów sani­
tarnych stan zdrowotny Pola­
kow w kraju stale sie pogarsza. 
Pomoc UNRRY jest niewystar­
czająca. W ciągu ostatnich 6 mie­
sięcy UNRRA dostarczyła Polsce 
artykułów żywnościowych na 
kwotę 25 milionów dolarow, 
czyli po 1 dolarze na glowe. 
Jest to kropla w morzu, tym 
bardziej, ze tegoroczne żniwa 
dały 67% w stosunku • do zbio­
rów przedwojennych. Brak opalu, 
odziezy i zle odżywianie przy­
czyni sie do zwiększenia liczby 
zgonow. W ciągu ostatnich. 
miesięcy, jak wynika z oficjal­
nych danych umiera na gruźlicę 
miesięcznie 10,000 Polakow. 
Istnieją poważne obawy wybu­
chu rożnych epidemij w okresie 
zimy.



16-24 Grudnia 1945 r. “GLOS POLSKI' 3

Uchodźców Polskich w Afryce. Do
Z okazji Świat Bożego Naro­

dzenia i Nowego Roku składam 
Wszystkim krótkie Życzenia, bysmy 
doczekali wreszcie chwili, w 
której będziemy mogli wrocic 
do naszej naprawdę Wolnej 
Ojczyzny.

Powrot dla nas bedzie tylko 
wówczas możliwy, gdy w Kraju 
Zaistnieje poszanowanie * prawa i 
godności człowieka, poszanowa­
nie przekonań politycznych i 
swobod religijnych i gdzie zasady 

demokracji znajda pełne zasto­
sowanie, a rząd bedzie wyrazem 
prawdziwej woli naszego Narodu.

Kazimierz Chodzikiewicz 
Główny Polski Doradca

Do P.P. Nauczycielstwa, Pracowników Administracji Szkolnej 
oraz Młodzieży Szkol Polskich w Afryce

Gdy pierwsza gwiazda zabłyśnie 
na niebie afrykańskim, zbierzemy 
sie, aby wspominać dawne wigilijne 
wieczory, aby składać sobie Życze­
nia świąteczne, życzenia rychłego 
do Kraju powrotu.

. Pomyślmy wtedy o tym, ze zwy­
cięstwo oreza to ledwie początek 
iłowej walki o świata przebudowę. 
I pomyślmy o tym, ze nie ma 
Powrotow.

Nie ma juz miast, ktoresmy opu­
ścili, bo tam gdzie jedne mury 
runęły, stanęły mury nowe. Dzielić 
nas beda i te mury zburzone miast 
naszych i te innektore podzzeignieto. 
Nie ma powrotow, bo nie w mila 
sercu przeszłość nam patrzec-ale w 
surowe i trudne jutro. Modlmy 
sie wiec, aby ta gwiazda wigilijna 
nyla zwiastunem przemian rados- 
kazimierz Chodzikiewicz

Nie pisze tego artykułu dla 
Wybranych, lecz z mysia o mie­
szkańcach naszych Osiedli, pra­
gnąc odpowiedzieć im chociaż 
czesciowo na frapujące pytanie 

co dalej?’’ - pytanie na które 
daremnie dziś wszyscy szukamy 
odpowiedzi.

Rzuceni tu, w najodleglejsze 
2akatki Afryki, nie wszyscy zda- 
Jerny sobie sprawę z faktu, ze 
obecny stan naszego bytowania 
Oie da sie utrzymać na czas 
dłuższy.
. Pozbawieni własnych domow 
1 .Ojczyzny, Znaleźliśmy tu schro­
nienie podczas zawieruchy wo­
jennej. Wdzięczni jesteśmy za 
gościnę i opiece, jednak musimy 

nych i straszliwych, które wstrząs­
nęły światem, kiedy naucZac począł 
Ten, który odwrocil sie od możnych 
i dlon wyciągnął ku poniżonym i 
skrzywdzonym.

Szesc razy w czasie ubiegłej 
wojny łamaliśmy sie opłatkiem. 
Nadchodzi siódma gwiazdka. Jestes 
my jedynymi sojusznikami, dla 
których dom jest ciągle jeszcze 
marzeniem, dla kcorych i tego­
roczne święta Bożego Narodzenia 
beda bolesnym wspomnieniem. Nie 
ma w nas, bo byc nie może, żadnej 
radości z tego tradycyjnie zachowa­
nego opłatka, wyszukanej gdzieś 
choinki i przygarniętych, najczęś­
ciej obcych dzieci. Jest jednak 
wiara, która może dziś ukryta, 
właśnie u Żłobka stanie sie najmo­
cniejsza, oczywista.

CO DALEJ?
zdać sobie sprawę, ze gospodarze 
nasi chetnie pozbyliby sie klo- 
potow związanych z naszym obec­
nym pobytem w kolonii. Sa to 
trudności nie tylko materialne, 
ale może ważniejsze bo zwią­
zane z ich polityka kolonialna. 
I trudno sie dziwie naszym go­
spodarzom, ze staraja sie zli­
kwidować problem uchodźczy w 
Afryce, pragnac powrocie do 
normalnej, pokojowej pracy na 
tych terenach.

My ze swej strony, może z 
bardzo małymi wyjątkami, pra­
gniemy juz jak najszybciej po­
wrocie do naszego Kraju. Wy­
tworzona sytuacja uniemożliwia 
nam jednak powrot do Ojczyz-

Zastanawiajac sie czego Wam 
zyczyc na te Święta Narodzenia 
Pańskiego i na nadchodzący Nowy 
Rok i94o, mysie, ze wszystkim w 
czyich żyłach płynie polskakrew.mo- 

zyczyc: Oby ten Nowy Rok przy­
niósł Polsce prawdziwa wolność i 
zadośćuczynienie za lata tak bez­
miernych ofiar a światu całemu 
odrodzenie duchowe oraz, praw­
dziwy i trwały pokoj. Obyscie do­
czekali tej chwili, gdy w Polsce 
zajasnieja znowu choinki, chocby 
na ruinach i gdy dzieci nasze znów 
beda mogły byc dziećmi ’’

Wierzmy, ze i u nas rozśpiewa 
sie i spełni nareszcie kolęda: 
‘•POKOJ LUDZIOM DOBREJ 
WOLI’....

Delegat Min. W.R, i O.P. 
S. SZCZEPAŃSKI.

ny w tych warunkach. Nie my po­
nosimy odpowiedzialność za stan, 
.który uniemożliwia nam powrot 
do Kraju, rządzonego przez 
reżim, ktorego nie stworzył Na­
ród Polski. Jesteśmy tylko od­
biciem opinii całego społeczeń­
stwa polskiego w Kraju, które 
nie ma zaufania do narzuconego 
siła tak zwanego “tymczasowego 
rządu,’’ który nie reprezentując 
interesów Polski, jest
agentura obcego państwa 
wyniszczająca moralne i fizyczne 
siły naszego Narodu. To tez 
nasi gospadarze powinni i musza 
zrozumieć okoliczności i przy­
czyny, które wzbraniają nam 

( c. d. na str. 4 - ej)
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(c. d. str, 3 - ej.) 
powrocie w rodzinne strony i 
wziac sie do pracy nad odbu­
dowa zniszczonych ognisk domo­
wych. Nie jest to kaprysem 
uchodźstwa; wytworzona sytua­
cja polityczna zaistniała przy 
współudziale i za zgoda naszych 
Sojuszników. Nie winimy Narodu 
Brytyjskiego za to, bo wiemy 
dobrze, ze opinia publiczna 
Wielkiej Brytanii protestowała, 
uwazajac obecny stan rzeczy w 
Polsce za wielki blad polityczny 
a wiele wybitnych osobistości 
świata brytyjskiego dazy do na­
prawienia tego bledu. Wiemy , 
ze smutnego doświadczenia, ze 
w polityce decyzje ludzi dzierżą­
cych ster rządów nie zawsze sa 
wyrazem opinii ogolu społeczeń­
stwa. Polityka kroczy krętymi 
drogami a najwybitniejsi mężo­
wie stanu popełniają również 
biedy. Polacy byli zawsze ro­
mantykami w polityce, to tez w 
historii naszej niejednokrotnie 
przezywaliśmy rozczarowania i 
kieski. Zapominaliśmy, iz narody 
i państwa rządzą sie własnym 
egoizmem i nie poświęcają w po­
lityce własnych interesom w dla 
cudzego dobra. Tak było daw­
niej i jest obecnie.

Powracając do naszego proble­
mu uchodźczego, na podstawie 
autorytatywnych wyjaśnień ze 
strony brytyjskich czynników 
rządowych tak w Londynie jak 
i w koloniach afrykańskich, 
wiemy, ze na terenach tych ma 
byc zlikwidowane uchodźstwo 
czasu wojny. Uchodźcy greccy 
zostali juz repatriowani. Nasz 
pobyt zarowno w osiedlach jak 
i poza osiedlami nie może byc 
również obliczany na czas dluzszy. 
Z sytuacji tej musimy sobie 
jasno zdać sprawę, unikając naj­
gorszego : nieświadomości lub 
złudnych nadziei. Musimy spoj­
rzeć prawdzie w oczy i przygo­
tować sie do rzeczywistości.

W obecnej chwili tak central­
ne władze brytyjski^, w Londy­
nie jak i tutejsze, zda/a sobie 
dokładnie sprawę, ze w osiedlach 
polskich w Afryce ‘tylko bardzo 
nikły procent uchodźców pragnie 
powrocie do Kraju w obecnych 
warunkach. Ponieważ nikt nie 
jest w tej chwili w możności 
przewidzieć jak długo potrwa 
obecny stan w Polsce i czy 
zapowiedziane wybory w Kraju 
odbędą sie w zupełnej swobo­

dzie, nasuwa sie sila faktu pyta­
nie : Co dalej ?

Nasi -gospdarze na pytanie to 
dali odpowiedz nie zbyt dla . 
nas pomyślna. Zgadzaja sie na 
nasz pobyt przez rok 1946 - ty, 
lecz juz następny rok jest pod 
znakiem zapytania.

Co do kosztów utrzymania w 
przyszłości osiedli polskich tęcza 
sie obecnie pertraktacje w 
Waszyngtonie i w Londynie. 
Prawdopodobnie pod względem 
finasowym przejmie nas niedługo 
U.N.R.R.A. Konferencje jakie 
sie odbyły niedawno w Nairobi 
wskazują, ze w wypadku przeję­
cia nas przez U.N.R.R.A. nie 
zajda poważniejsze zmiany. Szkol­
nictwo i Oświata pozostaną 
nadal bez zmian, ale niewątpli­
wie zostanie przeprowadzona 
reorganizacja innych działów ze 
względów oszczędnościowych. 
Administracja ma pozostać w 
rekach brytyjskich. I tu również 
musimy sobie zdawać sprawę, 
ze utrzymywanie nas przez 
U.N.R.R.A. nie może trwać 
dłużej jak przez rok a najwyżej 
dw‘a lata. Wiem, iz większość z 
nas wierzy, ze do tego czasu 
musza zajsc zmiany na horyzoncie 
politycznym Europy, ze musi sie 
zmienić sytuacja naszym Kraju, 
lecz ktoz może dac dziś jakieś 
gwarancje ?

Daj Boże tak przez nas upra­
gnionych zmian, ale sytuacja 
obecna może przeciągnąć sie na 
cały szereg lat. I coz bedzie 
wówczas dalej ?

Jak na początku wspomniałem, 
gospodarze nasi wypowiedzieli 
sie zupełnie wyraźnie, ze przeciw­
ni sa pobytowi naszemu przez 
czas dluzszy w Afryce. Jasno z 
tego wynika, ze chcąc rozwiązać 
problem uchodźstwa polskiego w 
Afryce, dla tych którzy nie 
zgodzą sie na repatriacje należy 
znalezc miejsce poza Afryka, 
gdzie jednak, trudno w tej 
chwili przewidzieć.

Jak nam wiadomo po cofnięciu 
przez Wielka Brytanie uznania 
naszemu legalnemu rządowi, 
został utworzony tak zwany Ty­
mczasowy Komitet Skarbowy dla 
Spraw Polskich w Londynie, w 
którym stronę polska reprezentuje 
były ambasador E. Raczynski. 
Komitet ten rozpoczął juz pew- 
rje starania o przyjęcie uchodź­
stwa polskiego przez inne kraje, 
w szczególności amerykańskie. 

Sprawy te jednak nie sa łatwe 
ani tez nie mogą byc szybko 
załatwione. Pertraktacje z rząda­
mi poszczególnych państw wyma­
gają dużo czasu. To jest jedna- 
strona tego zagadnienia, które 
musi rozwiązać tymczasowy Ko­
mitet dla Spraw Polskich, jako 
czynnik uznany przez Wielka 
Brytanie i upoważniony do opie­
ki nad uchodźstwem polskim.

Druga strona, niewątpliwie naj­
ważniejsza to przygotowanie 
sie uchodźstwa do nowych waru­
nków życia w przyszłości. Musimy 
ten juz krotki okres wykorzystać 
w całym tego słowa znaczeniu. 
Musimy sobie uświadomić, iz z 
chwila gdy warunki polityczne nie 
pozwolą nam powrocie do Kraju 
i przejmie nas inne państwo, 
skończą sie czasy osiedlowe, ze o 
dachu nad głowa i utrzymaniu 
będziemy musieli sami myśleć i 
zdobywać warunki życia własna 
praca. Sprawa przesiedlenia nas 
laczy sie ściśle z demobilizacja 
naszej armii, w której znajduje sie 
w tej chwili duży procent mezow, 
ojcow i braci czy krewnych po­
siadających rodziny w osiedlach 
afrykańskich. Narazie nic nie wska­
zuje na to, by demobilizacja 
miała wkrótce nastapic. Ale do 
tego nowego życia trzeba sie na 
wszelki wypadek przygotować. 
Niewątpliwie jeżeli chodzi o star­
ców, osoby chore, niezdolne do 
pracy, to w wypadku przesied­
lenia zostanie zorganizowana 
specjalna opieka nad niemi. Moż­
na liczyc w tym względzie ' na 
pomoc Polonii Amerykańskiej i 
innych organizacji dobroczynnych. 
Ogol uchodźstwa musi zrozumieć, 
ze kwestja pracy bedzie kwe- 
stja życia. I dlatego obecny 
nasz pobyt w Afryce musimy we 
własnym dobrze zrozumianym inte­
resie wykorzystać na naukę ja­
kiegoś fachu o ile go nie posia­
damy, by zdobyć kąwalek chleba 
w przyszłości. Osoby nie posiada­
jące fachu, lub określonego za­
wodu, znalazłyby sie w trudnej 
sytuacji, gdyż nie mogą liczyc w 
przyszłości na bezpłatne utrzyma­
nie. Zagadnienie pracy i posia­
dania fachu dotyczyć bedzie w 
równej mierz? w wypadku powro­
tu do Kraju. Pozostaje ponadto 
sprawa znajomości jakiegoś jeży­
ka obcego. Zapewne trudno w 
tej chwili przewidzieć znajomość 
jakiego jeżyka bedzie nam po- 

(r.cZ. na str. 1O - ej.)
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Witold Domański
<koi'esp. własna z Wioch.)

I oprzez Apeniny, poprzez Rzym 
Poprzez Via .Casilina, pamiętna 
s~osa Nr. 6 prowadza znaki

ywi^ji Karpackiej az na poszar­
pane skały Monte Cassina.

korowod samochodów 
Wiozących Żołnierzy podaza na 
Południe Ma sie wrażenie, ze woj­
na na froncie włoskim odbywa 
Sle po raz drugi, tylko.... w od­
wrotnym kierunku.

Ale dzisiaj nie padnie juz 
żaden wystrzał. Dzisiaj Karpat- 
S^ycy zgromadza sie na szczycie 

lasztornej Gory, aby stanac 
w obliczu strzelistego monumentu 
Poświeconego pamięci poległych 
na froncie włoskim karpackich 
towarzyszy broni.

Siady walk o linie Gustawa 
topnieją z dnia na dzień. Zabliź­
niają , sie szczerby w domach 
Wieśniaczych nad Garigliano. 
izolgi niemieckie rozbierane sa 
Pr^ez okolicznych kowali na stal. 

eda, z nich, bez poetyckiej re­
toryki pługi i lemiesze. Grzędy 
Winnic i zagony ziemi uprawnej 
PoAryly na nowo swa symetria 
Wczorajsze pola bitwy. Wiesnia- 
cy. jak pracowite pajaki osnuli 
ziemia pajęczyna pracy.

Z tak zwanego ‘miasta* Cassi­
na. na szczyt gory prowadzi 
waska i kreta ścieżka.1 Karko- 
9rnna i z rzadka uczęszczana w 

Clagu ubiegłych miesięcy przei­
stoczyła sie dzisiaj w arterie o 
Pierwszorzędnym znaczeniu. Żan­
darm na skrzyżowaniu dróg, 
Przepisowo ubrany w biały pas, 

lala czapkę i białe spinacze co 
chwila podniesieniem reki to 

togoslawi przejezdzajace samo­
chody, to skazuje je na zakrzepnie­
cie w bezruchu.

W powietrzu jest cos z na­
stroju święta. Odświętnie 
^oi'ani wieśniacy z San Victtore 

vairano wspinają sie mozolnie 
a szczyt gory, aby spojrzeć na 

Pnninik, który choc jest dla nich 
2 obcej gleby na wieki 

Ol tu wsr°d nich pozostanie.
io-tej wiekszosc gości i dele- 

r^cje sa juz u stop pomnika. 
ow°dca Dywizji od wczesnego 
na doglada przygotowań. Orga- 

nj2aCja działa jednak sprawnie 
e Przysparza klopotow.

“GLOS POLSKI’*

Pomnik poległych żołnierzy 
Dywizji Karpackiej

O godz. 11, 45 przybywa na 
szczyt Dowodca Korpusu Gene­
ral Anders. Wraz z naczelnym 
dowodca nowozelandzkim, gen. 
Preybergiem i w asyscie wyz- 
szych oficerów brytyjskich, 
francuskich i polskich, zostaje 
powitany przez Gen. Ducha a 
następnie przechodzi przed 
frontem k Dmpanii sztandarowej. 
Z kolei goście zajmuia przed 
ołtarzem ustawionym na stop­
niach wiadacych ku monumentowi, a 
Dziekan Korpusu, Ks, Prałat C>en- 
ski, odprawia solenna Msze Sw. za 
poległych towarzyszy broni.

W czasie nabożeństwa podnios­
łe kazanie wygłasza proboszcz 
Dywizji Karpackiej Ks. Joniec.

Nastrój nabożeństwa, słucha­
nego w głębokim skupieniu, 
potęguję jeszcze piękny śpiew 
Prokopieniego. Słyszymy w jego 
wykonaniu pieśni “O Panie,*’ 
która w czasie sześcioletniej 
polskiej Odyssei stała sie bliska 
nam wszystkim, słyszymy “Marsz 
Żałobny’’ Chopina.

Po Mszy Sw. obok wstęgi 
biało—czerwonej, zamykającej 
drogę do obelisku stanal Dowod­
ca Dywizji i zwrócił sie 
do zebranych w następujących 
słowach:

“Panie Ganerale, Panie Amba­
sadorze, Ekscelencjo, Ksieze, 
Biskupie, Szanowni i mili goście, 
Koledzy! ,

“Sa ludzie i sa prace ludzkie 
tak silne i tak potezne ze 
śmierć przezwyciezaja i obcują 
miedzy nami.’’

Słowa wyjete z przemówienia / 
Marszalka Piłsudskiego ’ na 
dziedzińcu Wawelu w czasie 
powitania prochow Słowackiego, 
który potęga twórczości swego 
ducha sprawił, ze stal sie żywa 
postacią dla cale i potomności 
polskiego narodu.

Miejsce, na którym stoi pomnik 
poległych Dywizji Karpackiej tak 
zwane wzgórze 593 było przed­
miotem najzacieklejszych walk 
na odcinku 3 Dywizji Karpackiej, 
a tam gdzie widzimy krzyz, 
pomnik 5 K. D. P., na wzgórzu 
575, krwawiła sie 5 Dywizja 
Kresowa.

Od 11 do 18 maja 1944 r. na 
odcinku całego 2 Korpusu, śmierć 
zbierała obfite żniwo.

18 maja 1944 r. o godz. 
9.20, 3 Dywizja Karpacka zatknę­
ła sztandar na ruinach history­
cznego Klasztoru Monte Cassino.

Mimo tego, ze osobiście brałem 
żywy i czynny udział w bitwie, 
dzisiaj gdy stoję tutaj i patrzę 
na to pobojowisko, na którym 
króluje majestat ofiary i pełnego 
poświecenia walczących i giną­
cych żołnierzy w imię lepszego 
jutra Polski.

Żołnierze ci szli do szturmu 
właśnie po uchwałach kryms­
kich, które tak głęboko zraniły 
nam serca, ale każdy z nas 
wiedział wówczas, ze właśnie 
wtedy, gdy było nam tak ciężko 
trzeba było zeby Polska szła 
nadal z rozwinietemi sztandarami 
walki o Wolność i trzeba było 
zeby cały świat o tym wiedział, 
ze w końcowym rozrachunku 
tej wojny zatriumfuje ostatecz­
nie sprawiedliwość i zwycieza 
idee, o który walczy ludzsosc od 
wieków: o równe prawa do 
pracy i szczęścia osobistego.

To sa idee, które prowadza nas 
od 1939 r. po rożnych frontach 
i które kazały żołnierzowi 
polskiemu walczyc i ginąc pod 
Monte C a s s i n o i u szedzie 
indziej gdziekolwiek tylko Żołnierz 
polski walczył.

Wydaje mi sie, ze proste i głębo­
kie sio va wyryte na pomniku poleg­
łych oddaja najgłębiej idee walki:

“Za Wolność Wasza i Nasza 
My żołnierze Polscy
Bogu oddaliśmy ducha
Ziemi Włoskiej ciało
A serce Polsce.”'
Czyny tych ludzi, którzy 

zginęli w imię miłości Ojczyzny “sa 
tak silne i potezne, ze śmierć prze­
zwyciezaja i zyja i obcują miedzy 
nami.”

Każdy naród ma swoje wielkie 
dzieła pomniki, które stanowią 
jego dumę narodowa i jego sile 
duchowa dla życia Narodu na 
przyszłość. Swiadcza one również 
o dorobku Narodu na rzecz całej 
ludzkości.

( c. d. na str. 6- ej )
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(Dok. ze str. 5-ej?)
Ten wkład Polski na rzecz 

całej ludzkości stanowi nasza 
chlubę: Grunwald, Wieden, 
Warszawa, 1920 r. Zwycięstwa te 
uratowały Europe od zagłady.

Rok 1939 dal dziewiec miesięcy 
czasu Aliantom zachodnim i Rosji. 
również na przygotowanie sie do 
obrony. Bez przesady stwierdzić 
można, ze dzięki temu “Battle of 
Britain” została wygrana. Ta sama 
idea kazała sie bic 1 Dywizji 
Grenadierów u e Francji, do 
ostatniego naboju.

Idea ta kazała bic sie Brygadzie 
Karpackiej w Tobruku i na 
piaskach libijskich, idea ta wiodła 
2 Korpus we Włoszech i przyświe­
cała we Francji Belgii, Holandii 
1 - szej Dywizji Pancernej, podczas 
gdy Lotnictwo polskie i Marynarka 
od 1939 r. bez przerwy biora 
udział w walkach. Dla tych sa­
mych celów powstała Warszawa 
w r. 1944, której zar i gorący 
płomień targnal sumieniami świata 
ale ich nie zapalił.

Taki jest duch dziejów Polski.
Jest to najbardziej realny wkład 

Polski do tej wojny i dorobek na 
rzecz wszystkich mniejszych 
narodow.

Polska w tej wojnie ma pełne 
prawo do tytułu mocarstwa, 
mocarstwa moralnego - bo żaden 
inny Naród nie przelał tyle krwi 
w imię najszlachetniejszych 
ideałów, które sa fundamentem 
świata chrześcijańskiego i nie 
wykazał tyle nieugietosci i mocy 
charakteru, pomimo najsrozszych 
okrucieństw okupantów, w 
trwaniu na raz powziętym stano­
wisku.

Wielkość narodu mierzy sie 
nietylko wielkością przestrzeni i 
ilością glow i armat, ale przede 
wszystkim miara jego dorobku i 
wkładu na rzecz całej ludzkości.

Polska cierpi na miarę Chrystu­
sowa i dlatego doczekamy sie 
wielkiego dnia Zmartwychwstania.

Z krwi tej, która tak obficie 
zrosiła pola walk na wszystkich

frontach tej wojny i od której z nami blaski i cienie, przeżyłeś z
maki na Monte Cassino stały sie 
czerwiensze, zrodzi sie nasza 
Przyszłość i Wielkość, jak mówi 
Wierzyński w “Modlitwie za 
Umarłych:”

“Z krwi ich i z mak nad 
miasta-NAD GRUZY, 
Gorzkim rozwiane dymem, 
Los nasz sie dźwigał wysoko, 
I stoi przed nami olbrzvmem.” 

Przed nami walczyli tutaj i ginęli : 
Francuzi, Amerykanie, Anglicy, 
Nowo Zelandczycy i Hindusi. 
W obliczu tej wielkiej ofiary, jaka 
zlozyli wszyscy tuta; polegli Żołnie­
rze w imieniu wspólnej sprawy 
oddajmy im w skupieniu czesc i 
hold.

Pomnik ten powstał asumptem 
wszystkich Żołnierzy Dywizji Kar­
packiej. Dumni jesteśmy, ze zdo­
byliśmy sie na tak piekne dzieło 
kultu i pamięci dla naszych 

nami ostateczne wielkie zwycięstwo, 
które okryło nieprzemijającym 
blaskiem chwały imię Polski w 
swiecie.

Proszę o przecięcie wstęgi i 
odsłonięcie pomnika, by trzymał 
straż nad tym pobojowiskiem przez 
wieki cale, a może i tysiąclecia i by 
świadczył przed światem całym, 
jakimi drogami Polacy szli do 
Polski.”

Dowodca Korpusu przyjmując 
z rak Gen. Ducha nożyce do prze­
cięcia symbolicznej wstęgi, wyglo- 
silkrotkie przemówienie, które przy­
taczamy w obszernym skrócie :
“W historycznej bitwie na Monte 

Cassino, Dywizji Karpackiej przy- 
padl ten właśnie szlak wiodący 
przez 593. Tak zdarzył los. Tu, 
wsrod bezdroży, wsrod niezliczo­
nych poi minowych i kamieni, 
Dywizja wywalczyła sobie
zwycięstwo.

Ten pomnik jest pomnikiem 
naszych braci. Oni ginąc tutaj 
mieli w oczach wizje Polski z 
Wilnem i Lwowem. Dla pol­
skiego serca sa to dzielnice z 
Polska nierozlaczalne.

Tutaj na tej fortecy zamyka­
jącej drogę do Rzymu, przelała 
sie krew nietylko polska. Ginęli 
tutaj żołnierze brytyjscy, ame­
rykańscy, hinduscy, francuscy i 
nowozelandzcy. Niech odsłonięcie 
tego pomnika bedzie symbolem, 
ze krew przelana wspólnie stwa­
rza związki silniejsze niz ko­
niunktury polityczne.

Niech ten pomnik poległych 
naszych towarzyszy broni bedzie 
zarazem świadectwem naszej 
niezłomnej wiary w zwycięstwo 
w walce jaka jest przed nami.

Zwyciężymy! Zwyciężymy, 
dzięki tej najlepszej, czerwonej 
krwi, przelanej ku chwale 
Ojczyzny.”

poległych.
I dlatego dzieku/e wszystkim 

żołnierzom Dywizji.
Projekc pomnika i jego lerykona- 

nie powierzone było kpt. Zandfo- 
sowi i jemu, jak również wszys­
tkim żołnierzom, którzy tu razem 
z nim nad budowa pomnika praco­
wali-serdecznie dziękuję.

Dziękuję również Jego Ekscelen­
cji Ks. Biskupowi Opatowi Diamare 
za wyrażenie zgody na budowę 
pomnika na terenie własności 
OO. Benedyktynów; dziękuję 
również p. Generałowi Gloues, 
komendantowi 3-go Dystryktu, 
oraz Brygadierowi Cripps, dowódcy 
56 Area wraz ze sztabem, za Życzli­
wość i pomoc materialna”.

Następnie zwracaj ac sie do 
Dowodcy Korpusu, Gen. Duch 
powiedział : “Drogi Generale! 
1 y, jako Dowodca Korpusu przezy­
wałeś wraz z nami pamiętne dzieje 
walk o Klasztor i dowodziłeś nami 
w tej historycznej bitwie. Przezyles
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Niewątpliwie największa sensa- 
Cja Polityczna ub. tygodnia, byl 
nagly po wrót do Moskwy mar- 
s2aUa Stalina. Jak wynika z 
°^cjalnego komunikatu, Stalin po 
°ubytej kuracji na Krymie, 
Powrócił w ubiegły wtorek do 
MoskWy i obial urzędowanie.

. Czy przyczyna tak długiej 
Nieobecności na Kremlu Czerwo­
nego Dyktatora Rosji była istot­
nie jego choroba? Kraza uporczy- 

pogłoski, ze nieobecność 
btalina była wybiegiem politycz­
nym, majacym na celu unikniecie 
sugerowanego spotkania "Truman- 
Attlee-Stalin.”

Z chwila, gdy pod naciskiem 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii doszło do konferencji 
‘noskiewskiej ‘Byrnes-Bevin Mo- 
k)tow,” dluzsze ukrywanie sie 
Stalina na Krymie było juz 
niepotrzebne.
„powracając do spotkania 

Malej Trojkj”- to kola polityczne 
Zachodu oceniają je jako pono- 
Wna probe osiągnięcia porozumie­
nia z Rosja Sowiecka. Po zerwa­
niu przez wschodniego partnera 
konferencji pięciu ministrów sp- 
iaw zagranicznych w Londynie, 
Wiele palących zagadnień miedzy- 
narodwych stanęło na martwym 
Punkcie. Fiasko konferencji londy­
ńskiej niewątpliwie w dużej mierze 
Przyczyniło sie do powiększania 
Parującego w Europie chaosu.

Sprawa porozumienia z Rosja 
yowiecka była od pierwszej chwili 
1 Jest nadal oceniana przez Mo­
carstwa Zachodnie jako problem 
Przyszłego pokoju. To tez w 
°ricjalnych wypowiedziach mezow 
stanu Wielkiej Brytanii i 

tanów Zjednoczonych wielokro- 
nie podkreślano konieczność

Ponownego i jak najszybszego
Potkania ministrów spraw zagra­

nicznych.
Polityka Rosji Świeckiej stale 

'jnierzajaca do izolacjonizmu 
arannie unikała spotkań o cha­
rterze oficjalnym. Toteż by do­

prowadzić do obecnej konferencji 
c lelka Brytania i Stany Zjedno- 
ly °n.e i w danym wypadku musia- 
n Uec zadaniom Rosi wyelimi- 

Wania z obrad w Moskwie dwu 
Partnerów: Francji i Chin.

Uznajac konieczność tej decy- * 
zji opinia publiczna niemniej bez 
entuzjazmu przyjęła ten powrot 
Wielkich Mocarstw do obrad na 
WZ.OT ‘Wielkiej Trojki*, Wydarzenia 
w Europie i na Dalekim Wschdzie 
wykazały jasno, jak dalece tego 
rodzaju sposob rozstrzygania za­
gadnień międzynarodowych oka­
zał sie w skutkach zgubnym.

Kola polityczne do spotkania 
Byrnes, Bevin, Molotow, ustosun­
kowały sie wybitnie pesymistycz­
nie wskazując na fakt nieobecno­
ści prezydenta Trumana, który 
odmowil osobistego udziału nie- 
chcac zapewne angażować swego 
autorytetu i zastrzegając sobie 
prawo odrzucenia ewentualnych 
uchwal moskiewskich. To stano­
wisko prezydenta Trumana wskazu­
je, ze Mocarstwa Zachodnie z 
du za rezerwa odnoszą sie do wy­
ników ponownej próby znalezie­
nia wspólnej płaszczyzny w sto­
sunkach z Rosja Sowiecka. 
Wsrod licznych komentarzy na 
temat rozmow moskiewskich, w 
Londynie i Waszyngtonie, ta pono­
wna proba uratowania współpra­
cy trzech wielkich mocarstw, 
jest tam dziś również oceniana 
jako proba uratowania Organiza­
cji Zjednoczonych Narodow. 
Gdyby pierw sze zgromadzenie 
wyznaczone na dzień 12- ego 
stycznia w Londynie miało odbyć 
sie w obecnej sytuacji i atmosferze, 
to nie można spodziewać sie 
żadnych osiągnięć konkretnych, a 
zebranie Organizacji stało by sie 
jedynie demonstracja istniejących 
rozbieżności pomiędzy Zachodem 
i Wschodem.

Co przyniesie konferencja 
moskiewska? Aczkolwiek w spra­
wie spotkania nie wydano żadnego 
oficjalnego komunikatu, przewi­
duje sie, ze na porządku dzien­
nym obrad znajda sie w 
szczególności zagadnienia dotyczące 
energii atomowej, Persji, kontroli 
nad Japonia, Bałkanów, gdzie w 
wpływowych kolach politycznych 
Stanów Zjednoczonych wywie­
rany jest nacisk na prezydenta 
Trumana w kierunku nieuznania 
obecdych rządów. Niewątpliwie 
bedzie poruszana sprawa trakta­
tów pokojowch, Dardaneli, w 

sprawie których Rosja do tej pory 
nie wypowiedziała sie co do planu 
amerykańskiego, a na który Turcja 
zasadniczo wyraziła swa zgodę. 
Pozostaje również sprawa Niemiec. 
Sprawa kontroli nie bedzie mogła 
byc pominięta pomimo, ze p. 
Bevin podkreślał, ze bez udziału 
Francji nie mogą byc prowadzone 
na ten temat dyskusje. Ze strony 
Ameryki wysuwane sa zadania 
zmiany decyzji poczdamskiej, 
czemu sprzeciwia sie jednak 
Wielka Brytania, majac poparcie 
Rosji, która za wszelka cene nie 
dopuszcza do rewizji uchwal 
poczdamskich. Należy zwrocie 
uwagę na fakt, ze prasa moskie­
wska prowadzi gorączkową 
kampanie przeciwko wszelkim 
projektom rewizji decyzji powzię­
tych w czasie wojny.

W zakończeniu naszej kroniki 
tygodniowej musimy poruszyć 
sprawę Persji, gdzie sytuacja 
nadal sie komplikuje. Radio 
moskiewskie podało tekst dekla­
racji ogłoszonej przez r/ad Aser- 
bejdzanski powołany do życia 
przez nowo wybrany parlament. 
Tymczasem oddziały powstańcze 
wyposażone w uzbrojenie i popa­
rcie Rosji, opanowały szereg 
garnizonów rządowych i zajęły 40 
miejscowości w okolicach Thebry- 
su.

W Chinach trwa nadal regu­
larna wojna. W kolach politycz­
nych zwracaja uwagę na apel 
prezydenta Trumana, który 
wzywając naród chiński do za­
przestania bratobójczych ^alk wy­
raził zadanie, by rząd marszałka 
Chiang-Kai-Sheka rozszerzył swe 
ramy przez wprowadzenie czynni­
ków bardziej demokratycznych. W 
kolach politycznych duze wrażenie 
wywołało zawarcie umowy 
chińsko - sowieckiej w sprawie 
administracji sowieckiej w 
Mandżurii. W Egipcie opubliko­
wano tekst noty rządu egipskiego, 
który domaga sie od rządu 
Wielkiej Brytanii rewizji 
paktu przyjaźni brytyjsko-egipski- 
ej z roku 1936 tego. Ponadto rząd 
egipski domaga sie natychmia­
stowego wycofania wojsk brytyj­
skich, które miały przebywać w 
Egipcie do roku 1956. (ski.)
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PRZEGLĄD PRASY
Polska Agencja Telegraficzna, 

zamieszcza w komunikacie Nr. 5 
co następuję: “Zazwyczaj dobrze 
poinformowany dziennikarz ame- 
jykais^i F. Kuh, korespondent 
dziennika nowojorskiego ‘ P.M.” 
w korespondencji z Londynu 
pièze, ze w czasie rozmowy Bevin- 
Rzymowski, minister brytyjski 
wyraził Zastrzeżenie, co do prze­
sunięcia zachodnich granic Polski 
do rzek Odra i Nissa. P. Bevin 
wyraził ralzieje, ze pogląd 
Wielkiej Brytanii na sprawę 
zachodnich granic Polski bed/ie 
w Warszawie szczegółowo wzięty 
pod uwagę. Minister Bevin, 
zdaniem dziennikarza amerykań­
skiego powstrzymał sie od dokład­
nego sprecyzowania, jakie 
granice na zachodzie Polska 
powinna posiadać. Wiadomym 
jest, pisze p. Kuh, ze zdaniem 
rządu brytyjskiego, Polska powinna 
zrezygnować z Dolnego Śląską, 
pozostawiając Wroclaw po stronie 
niemieckiej. Rzymowski miał 
podkreślić, ze nawet przy zachod­
niej granicy opartej na Odrze i 
Nissie, Polska bedzie jedynym 
sprzymierzeńcem, który wyjdzie z 
wojny ze zmniejszonym terytorium.

Jak wynika z korespondencji 
dziennikarza amerykańskiego, p. 
Bevin miał wskazać również 
Rzymowskiemu na Życzenie 
Wielkiej Brytanii, aby w Polsce 
zapanowała praz^d^iwa demokracja, 
aby rozpisane były wolne wybory 
aby istniała wolna prasa i inne 
swobody obywatelskie. Rzymow­
ski miał podkreślić, ze istnieje 
scisly związek miedzy wyborami 
a uznaniem zachodnich granic. 
Dopoki granice nie beda osta­
tecznie ustalone, dopoty, zdaniem 
Rzymowskiego, nie bedzie możli­
we przeprowadzenie wyborow, 
ponieważ obywatele polscy na 
zachodnich terytoriach, musza 
mieć również prawo glosowania.

W “Tygodniku Obozowym A. 
P. W.” z dnia 2 grudnia znajduje­
my następująca wiadomość :

“Wbrew pogłoskom o usunię­
ciu jej przez czynniki sowieckie, 
okazuje sie, ze Wanda Wasilews­
ka dalej “działa.” Widzimy to z 
niektórych numerów miesięcznika 
“Słowianie” wydawanego przez 
Moskwę. Wasilewska rozwija 
w tym piśmie ideologie panslo- 
wianska, której pionierem jest 
Stalin. Poza tym-jak sie dowia­

dujemy z “Prawdy”, Wasilewski 
rozwija nadal swa działalność 
literacka, przy czym ostatnia 
powieścią, która pisze, jest 
“Ziemia słoneczna” z życia po­
łudniowej Ukrainy sowieckiej, a 
trzeba podkreślić, ze Wasilewska 
operuje szczególnymi pojęciami : 
gdy mówi “ojczyzna” oznacza to 
Rosje, gdy zas mówi ‘ziemia” 
może to czasem oznaczać 
Polskę.

Prasa polska w Stanach Zjed­
noczonych zamieściła odpowiedz 
prezydenta Trumana na pismo 
prezesa Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej w sprawie złego trak­
towania Poląkow przez amery­
kańskie władze wojskowe w 
Niemczech. List Prezydenta 
Trumana brzmi jak następuję : 
.... “Stany Zjednoczone nie 
zamierzają przyczyniać sie do 
repatriowania Polaków z Niemiec 
wbrew ich woli. Czynione sa 
ułatwienia jedynie tym, którzy 
pragna powrocie do Polski. 
Amerykańskie władze wojskowe 
robia wszystko, co leży w ich 
mocy, by poprawie warunki bytu 
osob wysiedlonych? znajdujących 
sie w Niemczech. Celem lepsze­
go rozdziału żywności, oraz zor­
ganizowania opieki i pomocy 
lekarskiej, konieczne jest skoncen- 
trowannie wysiedlonych osob w 
większych ośrodkach, jak koszary, 
lub inne budynki publiczne. 
Dozor nad" tymi budynkami spra­
wują sami wysiedleńcy, . pod 
minimalna kontrola władz 
wojskowych.

Okazywane jest daleko idące 
zrozumienie dla ich chęci poro­
zumienia sie z rodzinami i znajo­
mymi, przebywającymi poza 
granicami Niemiec. Zanim jednak 
normalna lacznosc bedzie zorga­
nizowana, trzeba bedzie pokonać 
wiele przeszkód natury politycz­
nej, gospodarczej i wojskowej. 
Podjete zostały jednakże i w 
tym kierunku odpowiednie kroki, 
i mamy nadzieje ze wkrótce 
zostana ogłoszone zarządzenia o 
udostępnieniu wysiedleńcom odpo­
wiednich możliwości komunikacyj­
nych.

Aczkolwiek możliwości zatrud­
nienia sa ograniczone, tym nie 
mniej osoby wysiedlone, znajdu­
jące sie na terenie strefy ame: 
rykanskiej w Niemczech maja 
moznosc dobrowolnego przyjmo­

wania zatrudnień, jakie sie nada­
rza ja. Czynione sa wysiłki dla 
zwiększenia możliwości zatrudnień.

Okres repatriacji masowej ze 
strefy amerykańskiej w Niemczech 

zbira sie ku końcowi. W 
chwili obecnej UNRRA współ­
działa z władzami wojskowymi 
w zarządzaniu skupiskami wysie­
dleńców a Miedznąrodowy Zarzad 
Opieki nad Osobami Wy­
siedlonymi ponosi odpowiedzial­
ność za zapewnienie im dachu 
nad głowa.

Należy oczekiwać z całym 
spokojem, ze organizacje te, 
ściśle współpracujące z władzami 
wojskowymi przyczynia sie wydat­
nie do ulżenia sytuacji tych 
osob wysiedlonych które pozos­
taną w Niemczech. 
Dziennik Polski i Dziennik Żoł­
nierza z dnia 1 grudnia, w artykule 
wstępnym p.t. Kalwaria Wygnań­
ców” cytuje “list repatriantów 
z za Bugu ogłoszony w Trybunie 
Robotniczej z dnia 8 listopada b.r.

“Obozujemy na stacji kolejowej 
w 'Strzelcach od 19 października. 
Mokniemy na deszczu marzniemy 
dniem i nocą. V7 Strzelcach 
niema baraków do których moz- 
naby było sie przenieść na okres 
przymusowego postoju. W tych 
dniach przybyły dwa nowe tran­
sporty z Monasterzysk i Brodow. 
Dlaczego teraz w listopadzie 
przewozi sie ludzi w otwartych 
wagonach? Coz z tego ze lekarz 
i siostra opiekują sie nami skoro 
zyjemy w okropnych warunkach 
hygienicznych a zimno staje sie 
nie do zniesienia zwłaszcza w 
nocy. Jeśli dłużej przyjdzie nam 
czekac w tych warunkach dzieci 
pomrą nam z głodu i chorob. 
Nie mamy paszy dla bydła. Kilka 
krów juz padlo. Jak długo mamy 
Jeszcze czekac na wagony? Dla­
czego. gdy w Polsce trzeba rak 
do pracy a pola tu wokoło lezą 
odłogiem, my stoimy bezczynnie, 
marnując zdrowie i dobytek, tra­
cąc energie i chec do życia.

Artykuł wstępny Dziennika 
kończy sie:

Kalwarii wygnańców nie zapo- 
biezy opieka rządu warzawskiego. 
Niechaj ustąpi rząd bezprawia, 
niech zginie z Polski obca oku­
pacja i obce wojska, niech naród 
polski wejdzie w prawa na swej 
ziemi, a wówczas skończy sie 
Kalwaria.”
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Z Polski nadeszła wiadomość, 
“e Kardynał Hlond przybył nie­
dawno do Lublina, gdzie przepro­
wadził lustracje Uniwersytetu 
Katolickiego. N a specjalnie 
^organizowanym powitaniu w 
Auli Uniwersyteckiej, gdzie zebrał 
Sle Senat i mlodziez akademicka, 
Ugotowano Prymasowi serdeczne 
Przy/ecie.

Interesujące wiadomości o 
zmianach personalnych w dwóch 
stronnictwach ludowych nadeszły 
ostatnio z Kraju. Jak wiadomo w 
Polsce zalegalizowane sa d*a 
stronnictwa ludo v e: a /Stronnictwo 
ludowe-grupa Wincentego Bara­
nowskiego i Putka, oraz b/ Polskie 
Stronnictwo Ludowe-grupa Miko­
łajczyka i Kiernika. Przed kilkoma 
tygodniami w “Stronnictwie 
Ludowym” nastapil rozłam i 37 
działaczy tego Stronnictwa na 
czele -z Stanisławem Banczykiem 
wystąpiło z “S.L.” Obecnie 
doszło do porozumienia miedzy 
grupa Banaczyka, a przedstawicie­
lami P.S.L. Naczelny Komitet 
Wykonawczy P.S.L, powołał 
Banczyka na wice-prezesa. zas 6 
dawnym członkom ‘‘S.L. ofiarował 
miejsca w naczelnych władzach 
P.S.L.

Podajemy dla orientacji nazwy 
najważniejszych organow praso­
wych w Polsce: “Glos Ludu” 
(PPR); “Robotnik” (PPS-grupa 
Osóbka Morawski i Szwalbe) 
Dziennik Ludowy’’ (Stron-Ludo- 

We grupa Baranowski i Putek) 
' Gazeta Ludowa” (P.S.L.); Ku­
rier Codzienny” (Stron. Demok- 
ratyczne-grupa W.Rzymowski i 
Gha/n); “Ilustrowany Kurier 
Codzienny” (S t r. Pracy-grupa 
Popiel iFelczak); “Rzeczpospolita” 
P°2ąpartyjny o orientacji “lubel 
s/<iej’\ “życie Warszawy” (kieru­
nek polityczny jak “Rzeczpospo­
lita”).

WIEŚCI Z KRAJU
“Deputat” dla górników 

(najwyższa stawka) wynosi mie­
sięcznic: 4 kg. mięsa; 2 kg. masła 
i 50 kg, kartofli. WyzsZy urzędnik 
>ada na miejscu pracy i otrzymuje- 
5 kg. cukru, 9 kg. maki i 3 kg. 
tłuszczu, oraz czasami przydział 
materiałów włókienniczych.

Pomiędzy Gdynia a Warszawa 
kursują dwa pociągi dziennie 
(cena biletu wynosi 200 zl.) i 
jeden autobus (cena biletu 700 
tl.) Dworce kolejowe w Polsce 
oraz pociągi sa zatłoczone ponad 
wszelka miarę. Wszystkie ^ago­
ny sa w okropnym stanie, nie ma 
ani jednej szyby.

W końcu ub. miesiąca na 
akademii w Częstochowie wystą­
pił z dluzszym przemówieniem 
minister informacji i propagandy 
Matuszewski, który pierwszy raz 
oficjalnie zapowiedział, ze wybo­
ry odbędą sie w przyszłym roku 
bez podania bliższego terminu. 
Dosłowny ustęp z przemówienia 
Matuszewskiego dotyczący yoo- 
row brzmi następująco :

“Wybory musza nastapic 
szybko, tego bowiem chce rząd, 
naród, społeczeństwo polskie i 
partie. Pokazemy światu, ze u 
nas nie ma kneblowania ust, ze 
społeczeństwo wybierze samo 
swych przedstawicieli, którzy 
wybiora skolei rząd. Wierzymy, 
ze po tych wyborach będziemy 
Polskę lepiej i pełniej budowali. 
Jestem przekonany, ze Naród 
polski kierując sie zmysłem poli­
tycznym, właściwym mu w mo­
mentach przełomowych, wybierze 
właściwa drogę. Wybory odbędą 
sie w przyszłym roku kalenda­
rzowym, a ordynac/a wyborcza, 
bedzie oparta o konstytucje 
1921 r.

Rząd tymczasowy nie zamierza 
wypłacać odsz sodowan ludności 
za straty wojenne, ponieważ 95% 
całej ludności polskiej jest posz­
kodowana w wyniku tej wojny. 
Panstwo musialoby wykładać na 
odszkodowanie miliony funtów. 
Natomiast ministerstwo opieki 
społecznej utrzymuje 70.000 
sierot.

Komendant obozu śmierci w 
Majdanku, Pual Hoffman skazany 

Został na karę śmierci przez sad 
w Lublinie.

Brytyjski minister zdrowie Bevan 
ofiarował Polsce 600 tysięcy 
pastylek witamin.

Poczta lotnicza z kraju do 
Wielkiej Brytanii odchodzi obec­
nie 2 razy tygodnio * o w środy i 
w soboty. Oplata pocztowa listu 
lotniczego w kraju wynosi 5 zł 
za każde 20 gr.

Rządy Wenezueli, Boliwii, Au­
stralii i Peru postanowiły uznać 
t zw. tymczasowy rząd polski i 
nawiazac stosunki dyplomatyczne 
z Polska.

Dekret w sprawie zaopatrzenia 
w Zywnosc ludności pracującej 
przewiduje racje 7 litrów świe­
żego mleka na miesiąc dla dzie­
ci do lat 12. jednakże w nie­
których miastach otrzymują mleko 
jedynie dzieci do lat 6, w niektó­
rych do lat 3 a w niektórych 
dzieci wogole nie otrzymują 
świeżego mleka.

Z Lublina donoszą o zamordo­
waniu w Żółkiewce, powiatu 
Krasnostawskiego, działacza chło­
pskiego, Jozefa Wrony byłego 
członka Armji Krojowej, a 
ostatnio członka Partji Chłop­
skie;. Sprawcami zabójstwa sa - 
wedle komunikatu - “terroryści - 
wrogowie demokratycznej Polski”.

W korespondencji z Warszawy 
pani Taub pisze w dzienniku 
“Expressen,” ze śmiertelność w 
Polsce podczas nadchodzącej 
zimy bedzie wyzsza, niz w Niem­
czech. Śmiertelność wsrod nie­
mowląt juz obecnie wynosi 55%; 
w niektórych dzielnicach, m. inn. 
w Wielkopolsce śmiertelność 
dwukrotnie prze wyzsza liczbę 
urodzin. Na 400 tys. mieszkań­
ców Warszawy ok. 50 tys. 
mieszkało wsrod ruin bez dachu 
nad głowa. Obecnie w całym 
obrębię Wielkiej Warszawy 
lokuje sie po 4 osoby w jednym 
pokoju, lecz jeśli planu tego 
nie da sie zrealizować — ludziom 
tym grozi niechybna śmierć.
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W KILKU WIERSZACH
Według oficjalnych danych, 

ogłoszonych w poczatakch gru­
dnia przez amerykański Depar­
tament Stanu, na terenie Iranu 
przebywa w chwili obecnej 75 
tysięcy żołnierzy sowieckich, 5 
tysięcy Żołnierzy amerykańskich 

.i 6 tysięcy żołnierzy brytyjskich.

Dwie radiostacje odbiorcze w 
Salonikach i Bejrucie przejely 
audycje podziemnej radiostacji 
Jugosłowiańskiej. W audycjach 
nadany byl apel generała Michaj- 
łowicza, który wzywał naród 
jugosłowiański, aby przygotował 
sie do powstania.

Utworzony został nowy rząd 
austriacki, na czele ktorego sta- 1 
nal przewodca partii katolickiej- 
Leopold Figi. Premier Figi za­
trzymał teke ministra spraw za­
granicznych. W skład nowego 
rządu weszło 6 członków stron­
nictwa katolickiego, 5 socjalistow- 
przy c.ym ważny urząd ministra 
spraw wewnętrznych jest w 
rekach socjalisty, oraz jeden 
komunista, który został ministrem 
bez teki.

Sowieckie władze wojskowe w 
Niemczech zezwoliły czterem 
dziennikarzom amerykańskim na 
wjazd do sowieckiej strefy oku­
pacyjnej w Niemczech.

@ - - !
W Bukareszcie odbył sie zjazd 

partii socjal - demokratycznej. 
Programowe przemówienie wygło­
sił przewodniczący partii Titel- 
Petrescu. Wypowiedział sie on 
w zasadzie za współpraca z ko­
munistami, ale zapowiedział, ze 
w nadchodzących wyborach 
socjaliści wystąpią z własna lista 
i nie zgodzą sie na wspólny 
blok wyborczy z komunistami.

Radio duńskie podało, ze 
specjalna komisja w skład której 
weszli oficerowie brytyjscy i so­
wieccy, oraz przedstawiciele duń­
skich władz i Czerwonego 
Krzyza, udała sie do obozu dla 
uchodźców państw bałtyckich w 
Kolding, aby zorientować sie w 
nastrojach tych uchodźców. Na 
114 uchodźców tylko jeden 
wyraził zgodę na powrot. 113 
odmowilo...

Z Sofii donoszą, ze partie 
opozycyjne w Bułgarii zaostrzyły 
znacznie swój stosunek do rzą­
dzącej kliki. Partie opozycyjne 
ogłosiły wspólna deklaracje, pod­
pisana przez przewodce ludow- 
cow-Petkowa, przewodce socjali- 
stow-Lubczewa i b. ministra 
skarbu - Stojanowa. Deklaracja 
oskarża rząd o sfałszowanie 

wyniku wyborow. Front 
Ojczyzniany-stwierdza deklaracja- 
w rzeczywistości uzyskał w całym 
państwie najwyżej 40% gloso w 
i w ten sposob wybory przegrał. 
Deklaracja domaga sie powoła­
nia nadzwyczajnej komisji śled­
czej, ktoraby sie zajęła zbadaniem 
wyników wyborow. Wybory-

CO D
( Dokończenie

trzebna, gdyż zwiaząne to bedzie 
z krajem w którym zamieszkamy. 
Jednak niewątpliwie jeżyk angiel­
ski pfzyda sie nam wszystkim 
i gdziekolwiek sie znajdziemy 
ułatwi nam rozpoczęcie nowego 
życia.
Dotyczy to zwłaszcza młodzieży, 
która po ukończeniu szkol bedzie 
musiala zarobko vac- niejednokrot­
nie bedzie musiala wziac na swe 
barki utrzymanie rodziny.
Sprawa inteligencji pracującej jest 
specjalnie trudnym zagadnieniem 
zwłaszcza w warunkach pobytu na 
obczyźnie. O wiele łatwiej przed­
stawia sie sprawa inteligentów 
fachowców: jax inżynierów, techni­
ków, lekarzy i aptekarzy. To tez 
inteligencja pracująca - pracowni­
cy administracyjni, biuralisci pra­
wnicy it p. musza sobie uświado­
mić, ze sytuacja ich bedzie o wiele 
trudniejsza i dlatego posiadanie 
znajomości jeżyka obcego lub 
fachu jest k^estja szczególnie 
ważna. Jeśli te sprawy poruszam 
to jedynie i wyłącznie w interesie 
naszego uchodźstwa, gdyż sa to 
problemy nad którymi musimy sie 
juz obecnie powa'znie zastanowić. 
Czynniki polskie które obecnie 
sa odpowiedzialne za opieke nad 
naszym uchodźstwem musza ró­
wnież i znalezc jakieś wyjście i 
pospieszyć z pomocą, by pozostały 
czas pobytu uchodźstwa polskiego 

twierdza partie opozycyjne-nie 
były wolne. Urzędnikom grożono 
usunięciem ze stanowisk, jeżeli 
nie beda glosowali za Frontem 
Ojczyźnianym. Wielu ludzi 
aresztowano.

Radio kairskie doniosło, ze w 
Moskwie liczba morderstw i 
rabunków wzrosła ostatnio w 
zastraszający sposob. Władze 
bezpieczeństwa podjęły nadz- 
wyczajnex środki, aby sytuacje 
opanować. Liczni bandyci, 
którzy wpadli w rece władz, 
zostali rozstrzelani. Milicją zo­
stała znacznie wzmocniona. 
Ponadto po ulicach kraza 
patrole wojskowe i NKWD.

ALEJ?
%e str.' 4- ej.)

w Afryce wykorzystać praktycznie 
dla przygotowania sie do przyszłego 
życie.

Jak w każdym większym przed­
sięwzięciu tak i w tym musi istnieć 
wzajemne zrozumienie, zaufanie, 
pomoc i współpraca a przede wszys­
tkim szczerosc i prawdomówność. 
Nie wolno nam ukrywać wzaje­
mnie rzeczywistości, musimy nasze 
sprawy sta .viae wyraźnie tak, jak 
one w rzeczywistości wygladaja. 
Trzeba nam bedzie wiele hartu 
ducha i Żelaznej woli. Nie wolno 
poddawać sie sie rozpaczy, uni­
kajmy cierpietnictwa, unikajmy 
ludzi niepoważnych lub słabych czy 
zmęczonych życiem. Musimy zdo­
być sie na wytrwałość i wiarę 
ze przyjdzie wreszcie chwila kiedy 
będziemy mogli wrocic do praw­
dziwie Wolnej, Niepodległej Polski 
i zakasawszy rękawy wziac sie do 
odbudowy naszego Kraju. To czego 
sie nauczymy na przymusoAej 
tułaczce wsrod obcych, bedzie 
dorobkiem dla nas i naszego 
kraju i nikt wówczas nie powie 
ze zmarnowaliśmy czas spędzony 
na ' obczyźnie, i dlatego pragnę 
zaapelować do wszystkich dla 
których nie jest obca sprawa 
przyszłości naszego uchodźstwa o 
zastanowienie sie nad tymi 
problemami o współprace w 
tych zagadnieniach, projekty i 
o nomoc rzetelna.
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Jeszcze w początkach bieżącego 
roku Ministerstwo Wyznan Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego 
w Londynie powołało do życia 
Komitet Ochrony Czystości 
Jeżyka Polskiego. Komitet ten w 
trosce o czystosc naszej pieknej 
mowy Ojczystej zorganizował Kon­
kurs Polonistyczny dla młodzieży 
szkolnej, uczącej sie w Wielkiej 
Brytanii, Afryce Wschodniej i 
Południowej, w Indiach, Palestynie, 
Persji i Nowej Zelandii.

Celem konkursu było zwrócenie 
Uwagi młodzieży na potrzeby 
Pielęgnowania czystości mowy 
Polskiej, oraz zachęcenie jednostek 
uzdolnionych do dbałości w tym 
kierunku. Ze względu na 
nałożenie konkursu, główne kry­
terium oceny obok względów 
ogolno- literackch stanowić winny 
Wartości językowe.

Zgłoszenia do konkursu były 
ochotnicze, wskazany byl jednak 
udział uczniów wyróżniających sie 
w zakresie polonistyki. Komitet 
przesiał do opracowania szesc 
tematów konkursowych, z których 
nauczyciele poszczególnych szkol 
Wybrali trzy tematy do opraco­
wania po jednym dla każdego 
uczestnika konkursu. Na wyko­
nanie pracy przeznaczono czas do 
pięciu , godzin, pozostawiając 
całkowita swobodę pod względem 
ujęcia danego tematu.

W konkursie wzięła ochoczo 
udział mlodziez szkol polskich na 
terenie Afryki a rezultaty udziału 
w konkursie sa prawdziwym suk­
cesem nasZej młodzieży 
1 nauczycielstwa. Wyniki konkur­
su dały wyraz wysokiego poziomu 
naszego szkolnictwa na terenie 
afrykańskim.

Delegatura Ministerstwa W. 
K. i O. P. w Nairobi jeszcze w 
kwietniu b. r. podała nadesłane 
tematy wyznaczając termin kon­
kursu na dzień 15 maja. We 
Wszystkich szkołach na terenie 
Afryki Wschodniej i Południowej 
prace konkursowe zostały wyko­
nane przez uczniów pod nadzorem 
nauczycieli i zaopatrzone ich opinia 
Przesiane do Delegatury w 
Nairobi, skąd skierowano wszy­
stkie prace pod adresem komitetu 
^chrony Czystości Jeżyka Pol­
skiego w Londynie. Tematy były 
następujące:

NAIROBI
“Czy to wszystko jedno, jak 

sie mówi po polsku. Moje miasto, 
moja wies w Polsce. Jak było 
u nas w domu. Dlaczego mo­
dle , sie po polsku, List do 
żołnierza polskiego w Armii 
Krajowej. Co chcialbym robie 
w Odrodzonej Polsce”.

Obecnie nadeszły z Londynu 
wyniki międzyszkolnego konkursu 
polonistycznego. Sad konkursowy 
podkreślił szczególnie wysoki po­
ziom prac z Liceum i Gimnazjum w 
Tengeru, które uzyskały najwię­
ksza ilosc nagród i wyroznien. 
Wsrod 13 uczniów i uczennic 
nagrodzonych, których nazwiska 
sad konkursowy uszeregował w 
porządku alfabetycznym nie okre­
ślając kolejności miejsc, znajdują 
sie następujący uczestnicy kon­
kursu z wymienionego zakładu: 
Krazynska Irena, Krazynski 
Mirosław, Rouckowna Wanda, 
Skowrońska Halina. Wsrod 40 
prac wyróżnionych znajdują sie 
prace uczniów i uczennic Liceum 
i Gimnazjum w Tengeru: Horba­
czewska Barbara, Odolski 
Stanislaw, Rouckowna Julia i 
Rouckowna Zofia. Wszystkim 
uczestnikom konkursu.ktorych pra­
ce zostały nagrodzne lub wyróż­
nione, Komitet Czystości Jeżyka 
Polskiego rozesłał upominki w 
postaci książek, które zostana 
doręczone za pośrednictwem sze­
fa Oświaty Polskiej w Afryce p. 
Seweryna Szczepanskiego.

Dział Oświaty wyraża Dyre­
kcji i Gronu Nauczycielskiemu 
Liceum i Gimnazjum Polskiego w 
Tengeru, a w szczególności nau­
czycielkom jeżyka polskiego pp. 
prof. Jadwidze Bortowskiej i 
prof. Kazimierze Skorskiej 
uznanie i podziękowanie za tak 
piekne wyniki pracy szkolne;.

Ponadto sad konkursowy wyróż­
nił 4o prac, odznaczaiacych sie 
zaletami jeżyka i treści, a mianowi­
cie : z terenu afrykańskiego 18, z 
Palestyny 9, Nowej Zelandii 3, ze 
Szkocji 7, z Persji 2, z Indii 1. Sa to:

1. Apanowicz Jan /Oudsthoorn, 
Szk. Powsz./ 2. Bartoszekowna 
Aniela /Rusape, Szk. Powsz./ 3. 
Buczkowska Regina /Masindi, 
Gimnazjum Kupieckie/ 4. Chocian 
Janina /Rusape, Szk. Powsz./. 
5. Fruzynska Janina /Digglefold, 

Lic, i Gimn./. 6. Horbaczewska 
Barbara /Tengeru, Lic. i Gimn/ 
7. Klimowicz Alina /Digglefold, 
Gimnazjum/. 8. Krawcowna Felicja 
/MÇasindi, Szk. Powsz,/. 9 Kucharek 
Mieczysław /Bwana Mkubwa, Szk, 
Powsz./. 10. Latawiec Wacław 
Jerzy /Koja/. 11. Medoniowna 
Stanisława /Lusaka, Lic. i Gimn./ 
12. Mazak Jerzy /Kidugala Gimna­
zjum/. 13. Odolski Stanislaw /Ten­
geru, Lic. i Gimn./. 14. Otwinowska 
Anna /Digglefold Lic. i Gimn/. 
15. Rouckowna Julia /Tengeru, Lic. 
i Gimn./. 16. Rouckowna Zofia 
/Tengeru, Lic. i Gimn./. 17. Zarzyc­
ka Jadwiga /Lusaka, Gimnazjum/ 
18. Zych Lesław /Bwana Mkubwa, 
Szk. powsz./.

Jury podkreśliło szczególnie 
wysoki poziom prac nadesłanych z 
Gimnazjum i Liceum Ogólnokształ­
cącego z Tengeru /Tanganyika/, 
które uzyskały największa liczbę 
nagród i wyroznien.
Dyrekcja W. R. S.

/N. C. W./ uzgodniła z władzami 
cywilnymi i wojskowymi przepisy 
w sprawie umundurowania swoich 
pracowni i-o w Polskiej Sekcji.

Personel Organizacji S. P. K. P. 
/Służba Pomocy Katolickiej Pola­
kom/ ma prawo i obowiązek no­
szenia munduru i odznak przewi­
dzianych przepisami Organizacji 
W. R. S. A wiec : W służbie 
wojskowej : mundur połowy, kroju 
wojskowego i beret khaki z wypu­
stka bialo-zolta. W służbie cywil­
nej : mundur granatowy kroju 
wojskowego i furażerka granatowa 
z odznaka “War Relief Services:" 

Odznaki : na naramiennikach 
munduru wstazka poprzeczna 
bialo-zolta z napisem “Welfare.” 
Na lewym przedramieniu odznaka 
Instytucji W. R. S., okrągłą pie- 
czec z krzyżem na tle bialo-zoltym. 
Na obydwu ramionach przepisowy 
napis “Poland”.

Mundury te obowiązywać beda 
wszystkich pracowników W. R. S. 
Sekcji Polskiej w przyszłości po 
powrocie do Kraju.

W Afryce umundurowani zostali 
pracownicy Dyrekcji W. R. S. 
N. C. W. C. w Nairobi. Personel 
pracujący w Osiedlach obowia 
zany jest nosie, w czasie swych 
zajec, na lewym przedramieniu 
opaskę bialo-zolta z przepisowa 
odznaka W. R. S.
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K i d u g a 1 a.
Dzień 21. 10. 1945 r. byl 

‘Dniem Polskiego Czerwonego 
Krzyza” w Kidugali. Komisja 
Finansowa, która została wy­
łoniona przez Przedstawiciel-.e 
P. C. K. sposrod mieszkańców, 
przyjęła przed południem tegoż 
dnia - od Harcerek puszki z dat­
kami pieniężnymi składanymi 
na Polski Czerwony Krzyz.

W dniu tym - po nieszporach
- odbył sie na pieknie udeko­
rowanej scenie w Domu Pol­
skim” wyczerpujący i niezwykle 
ciekawy w treści odczyt napi­
sany przez Przedstawicielkę P. C. 
K. na Kidugale p. H. Głowacka 
p. t. “Rozwoj i działalność Czer­
wonego Krzyza”.

W poi - godzinnym referacie 
został przedstawiony rozwoj 
humanitarny Czerwonego Krzyza 
na przestrzeni prawie-osiemdzie- 
sieciu lat poczynając od ang. 
siostry miłosierdzia Florence 
Nightingale.

Czerwony Krzyz staje sie 
instytucja międzynarodowa, pod 
która kamień węgielny położył 
Szwajcar - H. Dunant.

W Polsce - jednym z pierw­
szych pionierów szlachetnej idei 
C. K. był podczas wojen z Rosja 
w r. 1830 - 31 dr. Karol Kaczko­
wski - Naczelnik Zdrowia Armii 
Polskiej. Juz podczas wojny 
rosyjsko " japońskiej, Polski Czer­
wony Krzyz istniał nieoficjalnie, 
a z chwila odzyskania Niepod^ 
leglosci, przystąpił do związku 
międzynarodowego, dzialajac na 
zasadach Konwencji Genewskiej. 
Akcja samarytansxa P. C. K. ma 
swoja Zasłużona _ slawe. 
Organizacja młodzieży - szkoły 
pielęgniarstwa w Warszawie i 
Poznaniu - kursy lotnicze i spa­
dochronowe (na wystawie Mię­
dzynarodowej w Luksemburgu, 
ekipa sióstr P. C. K. - jako skocz­
ków spadochronowych wzbu­
dziła podziw). Szpitalnictwo - 
drużyny ratownicze, laboratoria 
biologiczne. Warszawa - kolumny 
sanitarne przeciw epidemiczne - 
przeciw pożarowe i t. p. Armia 
Polska otrzymała od P. C. K. 
kolumny samochodowo - sanitarne 
o wartości 7 milionów zl. oraz 
7 samolotow sanitr. W r. 1940
- P. C. K. zajmuje sie rozdawa­
niem darów zagranicznych -

-------

OSIEDLI
ułatwia poszukiwania rodzin i 
rozprzestrzenia swo/e placówki 
po całym swiecie.

Dzięki zabiegom P. C. K. - 
władze bryt, wyplacaja 200000 
Sh. na potrzeby P. C K., “Czer­
wony Krzyz Australii, Indii, 
Nowej Zelandii, Poludn. Afryki, 
Danii, Egiptu, Portugalii, Szwecji, 
Argentyny, Brazylii, Chile i 
Norwegu - udzielają pomocy dla 
Polskiego C. K., w zrozumieniu po­
trzeb i celów. Polski Czerwony 
Krzyz wysłał rogniez memoriały 
do Ojca Sw., prez. Roosevelt’a 
i Churchilla w sprawie pomocy 
dla zesłanej ludności w Rosji i 
w niemieckich obozach kon­
centracyjnych. P. C. K. przy­
czynił sie również do wymiany 
jeńców wojennych.

Obecnie Polski Czerwony 
Krzyz występuję z inicjatywa 
zawiazania “Kol P. C. K.” w 
każdym osiedlu - w celu współ­
pracy naszej emigracji z wyso­
kimi celami P. C. K. i rozsze­
rzenia jego samarytańskiej dzia­
łalności.

Referat na powyższy temat - 
głęboko zapisał sie w pamięci 
słuchaczy.

Wieczorem - w DniuJŁP. C. K. 
odbyła sie w Świetlicy Osiedla 
zabawa z tańcami.

Ogółem zebrana kwota wy­
niosła Sh. 340. 45 - ktoja to 
przeznaczona została na rzecz 
Polskiego Czerwonego Krzyza. 
(M. Huszczaniecka - Peschke.) 
Koja,

W Osiedlu Koja dnia 18. 
listopada w sali R. K. O. po­
świecono wieczór wspomnieniu 
żałobnemu o s. p. Wincentym 
Witosie. Wieczór ten został 
zorganizowany przez powołany 
Komitet Obywatelski. Na pro­
gram zlozylo sie przemówienie 
p. A. Kołodzieja, odegranie 
dwóch utworow fortepianowych 
a to “Śmierć Azy” Griega, 
“Marsz Żałobny” Szopena przez 
p. St. Blahowa, oraz dwie de­
klamacje wykonane przez p. 
Szczepkowska i p. Jabłońskiego.

Dnia 22. listopada p. Dr. 
Wyspanski wygłosił odczyt p. t. 
“Zagadnienie śmierci” w świe­
tlicy polskiej YMCA.

W dniu 23. listopada zespól 
amatorski w składzie 35 osob 
zorganizowany przez R. K. O.

wyjechał do Masindi z przed­
stawieniem “Dziady” Czesc II. 
Dnia 24. listopada odbyło sie 
przedstawienie dla dzieci, a 25. 
listopada dla dorosłych. Kiero­
wnictwo Osiedla, Referat K.-O. 
i mieszkańcy Masindi okazali 
dużo gościnności i zainteresowa­
nia przybyłym gościom.

Również tego dnia staraniem Kola 
Literackiego przy Oddzielę Polskiej 
YMCA został urządzony “Wieczór 
muzyczny.”

Dnia 25, listopada Polska 
YMCA zorganizowała odczyt 
p. t. “Czy ziemie zachodnie sa 
dla Polski rekompensata” wy­
głoszony przez p. Danecka.

Na druga czesc wieczoru 
' zlozyla sie muzyka fortepianowa. 

Dnia 24. i 25. czesc muzyczna 
wykonała p. Dulebina.

Abercorn. Dzień 11. listopada 
dzień Święta Niepodległości, byl 
tego roku obchodzony w naszym 
Osiedlu nadzwyczaj uroczyście.

Juz od wczesnego rana dało 
sie Zauważyć większy ruch, 
zbierali sie bowiem grupkami 
“Zuchy” i “Harcerzyki’’ na 
nabożeństwo, które celebrował 
uroczyście o godz 8-30 Ks. 
Proboszcz Wierzbiński

Po nabożeństwie i patriotycz­
nym kazaniu Ks. Proboszcz 
Wierzbiński zaintonował piesn 
“BOŻE COS POLSKĘ”, 
po odśpiewaniu której, młodzież 
i mieszkańcy Osiedla udali sie 
do świetlicy osiedlowej, gdzie 
odbył sie uroczysty poranek, 
który zaszczycił swa osoba Ko­
mend. Bryt. Pan Westwood 
ze • swa małżonka.

Na program poranku zlozyly 
sie: deklamacje i śpiewy, oko­
licznościowe przemówienie Kier 
tut. Pol. Y. M. C. A. nacecho­
wane dużym patriotyzmem oraz 
obrazki sceniczne.

Uroczystość została zakończo­
na “Ogniskiem”, które urządziło 
tut. Harcerstwo na boisku spor­
towym tut. Y. M. C. A. o 
godz 7 mej - wieczorem.

Za te pokrzepiająca na duchu, 
wzniosła uroczystość - składamy 
wszystkim organizatorom, a prze­
de wszystkim naszym młodocia­
nym artystom - Ks. Prob. Wie­
rzbińskiemu, nauczyciestwu , i 
Kierownictwu Szkoły staropolskie 
“BOG ZAPŁAĆ".
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KRONIKA
w dniach od 31. X. do 4. XI. 

br. odbył sie w Kondoa 5 dnio­
wy oboz harcerski prowadzony ty 
dwóch grupach-harcerek i harce­
rzy. Komendantka grupy harcerek 
była Druhna Danuta Godzisz, a 
Komendantem grupy harcerzy, i 
garażem Komendantem całości 
był druh Feliks Pawłowski 
Hufcowy Hufca Harcerskiego w 
Kondoa, Opiekunka z ramienia 
szkoły na obozie była p. Maria 
Swirska. W czasie trwania obozu 
^dobyto dużo sprawności i stopni 
a mianowicie: 2 harcerki zdobyły 
stopień pionerki, 6-sprawność 
miłośniczki gier ruchowych, 8- 
sprawnosc miłośniczki gier, 3-pierw- 
s*ej pomoc V, 4 sobieradka 
obozowego, 8-roslinoznawcy, 11- 
Ptakoznawcy, 5-pionera;4 -kuchar­
ki, 9-gonca.

Harcerstwo polskie w Indiach 
rozwija sie nadzwyczaj pomyślnie, 
co zawdzięczać należy w du?ej 
mierze tamtejszym instrukto­
rom harcerskim, a mianowicie: 
Por. inz. B. Pancewiczowi i por.

Peszkowskieinu, znanemu spec la­
liście zuchowemu. Szczególnie 
dobrze jest postawione harcerstwo 
Xv osiedlu Kolhapur-Valivade. 
Harcerstwo w Indiach posiada 
bogaty sprzęt wyszkoleniowy i 
inwentarz, co ilustruje poniższe 
Zestawienie: 2 samochody (z tego 
Veden ciężarowy), pare zestawów 
sprzętu łącznościowego (telefony 
Polowe Wraz z odpowiednia iloś­
cią kabla, aparaty do sygnalizacji 
świetlnej, tarcze sygnalizacyjne i 
t-P. ), aparaty do terenoznastwa 
1 wiele innych. Ostatnio odbyło 
sie szereg kursów specjalnoscio- 
^ych, jak: Kierowcy, Kucharza, 
Sygnalisty i inne. Oprócz tego 
rozwija sie tam silny ruch wy­
dawniczy. Wymienić należy 
czasopisma “Młodzi”, “W kręgu 
'vodzow”, “W kręgu rady” i inne.

Pisma te sa świetnie 
redagowane, a jedyna ich 
wada jest skromna szata zew­
nętrzna (odbijane na powielaczu).

Staraniem i nakładem Kursu 
drużynowych w Natanii [Palesty­
na] ukazał sie /uz drugi numer pi­
semka “Niezwyciężone,“z paździer­
nika. Poza pretensjonalnym 
tytułem, samo pisemko stoi na 
należytym poziomie. Zupełnie 
dobry jest artykuł Renaty pod 
tytułem “Nasza postawa wobec 
sytuacji politycznej” w którym

HARCERSKA
autorka wyraźnie stwierdza, ze 
“lepiej przysłużymy sie Polsce 
ucząc sie, niz uprawiając w takim 
młodym wieku politykę", Cieka­
we jest krótkie tłumaczenie z 
angielskiego pod tytułem: “Agata 
Baden Powell." Calosc mila i 
ciekawa.

Harcerze w Niemczech wyka­
zują ożywiona działalność. Os­
tatnio Brunszwicka Chorągiew 
Harcerska urządziła niedawno w 
lesie obozu “Marianów” kolo He­
lmstedt pięciodniowy kurs harcer­
ski dla drużynowych. Kurs 
obejmował wszelkie dziedziny 
pracy harcerskiej. W ognisku 
pożegnalnym wzięła udział grupa 
skautek brytyjskich.

W obozie “Chicago” w pobliżu 
Peine trzy nowo powstające 
drużyny harcerskie z okolicznych 
obozow zorganizowały pierwsze 
ognisto harcerskie. W uroczystoś­
ci podniesienia sztandaru i w 
ognisku wzięła udzal znaczna gru­
pa skautów brytyjskich. Zgodnie 
ze stara tradycja ognisko zapalił 
jedna zapałka oficer brytyjski- 
stary skaut.

Najmilszy
Redakcja “Głosu Polskiego” 

otrzymała najmilszy upominek 
gwiazdkowy w postaci listu z Życze­
niami i pieknie wykonanej, 
składanej choinki, od Klasy Piątej 
Publ. Stk. Pow. Nr. 1. w Masindi. 
Drogim naszym „najmłodszym 
Czytelnikom serdecznie dziękuje­
my i zyczymy powodzenia w 
nauce.
Osiągnięcia w tym kierunku sa 
najcenniejszym naszym dorobkiem 
na uchodźstwie, który zlozycie 
swemu Krajowi w przyszłości, 
po powrocie do Wolnej Ojczyz-

Odpowiedzi 
P.W.Z. Koja.

W numerze 6-tym “Głosu Pol­
skiego” udzielając odpowiedzi na 
list Pana, podaliśmy jedynie 
KRAJE, które dotychczas nie 
uznały tymczasowego rządu war­
szawskiego. Rzecz jasna, ze Waty­
kan przede wszystkim nie uznał rządu 
warszawskiego, a nieustępliwe sta­
nowisko-O/ca Swietego w spra­
wach Polski, jest znane wszystkim 
powszechnie.

P.Tryst Marandellas.
List Pana z dnia 15 listopada

RUBRYKA WPŁAT 
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY 

w Afryce

Osiedle Rongai Shs. 780 
Inz. Jozef Sperling
Dar-Es-Salaam " 50
Ofiara ze składek w
kościele w Abercorn " 130
Akcja Katolicka Morogoro ” 33
p. J. Korzeniowski Kier.
osiedla Tengeru, zamiast 
przyjęcia " 200

Osiedle Masindi w dniu 18 
listopada b. r. na walnym 
Zgromadzeniu Udziałowców 
Spółdzielni “Polonia” 
uchwaliło kwotę Shs. 3.000

Zamiast z y c z e n S w.
P. sędzia Jan Korab Karpowicz 

z Ifundy, zamiast zyczen świą­
tecznych nadesłał Shs20/- na 
byłych polskich jeńców w Niem­
czech. Pieniądze przekazaliśmy 
Del. P.C.K. w Nairobi.

Poszukiwanie rodzin.
Mam wiadomość o rotmistrzu 

Mikoszu Stanisławie. Rodzinę 
proszę o zgłoszenie sie pod adre­
sem: Mirzynsxa Stefania - Kidugala 
P.O. Njombe, Tanganyika.

upominek
ny. - Poniżej zamieszczamy tekst 
listu : ‘“Nasza Redakcjo !

Z dnia na dzień oczekujemy 
pojawienia sie “Głosu Polskiego”, 
bo czytamy go z zainteresowa­
niem. Z wdzięcznością slemy 
choinkę zrobiona przez nas wraz 
z Życzeniami: Aby jak najwięcej 
było Nr. “GŁOSU POLSKIEGO”, 
a Nowy Rok przyniósł szczescie 
dla naszego Kraju.

10. XII. 1945.
Klasa piata
Publ. Szk. Pow. Nr. 1 
w Masindi

Redakcji.
b.r. otrzymaliśmy. Za uwagi dzie- 
kujemy^i wyjaśniamy, ze w kilku 
pierwszych numerach do rubry- 
■ki”Z Osiedli“ material musielismy 
czerpac z miesięcznych raportów 
komendantów osiedli. Obecnie 
mamy juz bezpośredni kontakt i 
wiadomości od naszych korespon­
dentów, co wyklucza nieścisłoś­
ci. W przyszłości, prosimy listy 
do redakcji podpisywać pełnym 
nazwiskiem.

------ ----------------------------------------
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Z budowy jadra wodoru wi­
dzimy, ze gdybysmy mogli 
“zlepić” ;'ego jadro t.j. dodatno 
naładowany proton z neutronem 
i dodali jeden elektron, to otrzy­
malibyśmy jeden neutron o kom­
pletnym ładunku. Niedawno 
odkryto, z> prócz protonu i neu­
tronu w skład jadra wchodzi 
jeszcze elektron dodatni nazwany 
“positronem”, ktorego masa nie 
odgrywa prawie żadnej roli w 
wadze jadra i ciałko nie posiada­
jące ładunku elektrycznego, zwa­
ne “Neutrinem”. Ciałko to nie 
jest “aktywna” czescia jadra i 
istnieje tylko w stanie poten­
cjalnym” “Oba te ciałka odkry­
to w “promieniach kosmicznych” 
a wiec w eterze.

Tak wiec neutron składa 
sie istotnie z protonu i elektronu. 
Gdyby sie zdarzyło, ze neutron 
rozpadlby sie na swoje skład­
niki, to te dwie części zosta­
łyby k^antjtitywnie niezmienio­
ne, ale elektron wyskoczyłby 
z tej kombinacji i stałby sie 
“nowym” ciałkiem, w ktorego 
ruchu towarzyszyłby jeden 
^neutron”. Tu wiec znowu, jak 
w “fotonie" kosztem energii 
powstała materia.

Te eksplozje, a raczej wytrys­
ki z atomow, nazywamy ich 
“emanacja radioaktywna”.

Zauważono, ze sole uranu 
“ulatniaja” sie jakby, a powo­
duje to zjawisko wytryskiwanie 
w nich drobniutkich cząsteczek 
z fantastyczna szybkością i bez 
widocznej przyczyny. Cząsteczki 
te nazwano zależnie od ich 
właściwości ciałkami „ lub pro­
mieniami, “alfa” “beta” i gama .

Ciałka “alfa" emanuje jadro 
atomu Helu, maja one ładu­
nek dodatni. Stwierdzono dalej 
ze ciałko “alfa" w czasie swej 
podroży w przestwór /20 km. 
na Sekunde/ aresztuje po dro­
dze dwa elektrony, budując w 
ten sposob nowy atom Helu.

Ciałko “beta" o ładunku uje­
mnym, jest bardzo dziwne. 
Mianowicie, szybkosc jego jest 
niezrozumiale zamienna, waha 
sie bowiem miedzy kilkunasto­
ma a kilkuset km. na sek.

Ciałka “gama" sa nieco po­
dobne do promieni “X” Roen­
tgena i powstaja z wibracji
-*----———— ------------

Bomba atomowa
(Ciąg dalszy.) 

elektromagnetycznych eteru. 
Drugim produktem ( tych wi­
bracji sa ciałka zw. “fontonami”, 
owe odpryski kwantów energii, 
zwane również “ciałkami świa­
tła," o szybkości 300 tysięcy 
km. na sek. Struktura “fon- 
tonu’ jest jednym z przykła­
dów materializacji engerii. Na 
to nowe ciałko składaia sie 
dwa ciałka “positron” plus 
elektron dodatni, i jeden wspól­
ny elektron. “Fonton” w swej 
istocie pierwotnej byl pozba­
wiony wszelkiej masy, byl 
czysta energia, jednak gdy w 
swym biegu zderzył sie z 
jakimś atomem to skradl czą­
stek jego masy, podobnie jak 
to czyni “neutron."

Zęby sobie zdać sprawę z 
tej ilości ciałek, które pow­
stały z “radioaktywności” pier­
wiastków, uzmysłówmy sobie, ze 
jeden gram “Radu” emanuje 
sto milardow ciałek alfa, beta 
i gama w ciągu sekundy.

Te straty w materii i energii 
nie pozostaja - bez siadu. Atom 
traci swój proton i elektron, 
degraduje sie zatem w “skali 
Mendeleiewa’ i tak n. p. “Rad ’ 
ze swej wysokiej pozycji zjez- 
dza do poziomu atomu ołowiu. 
W przyrodzie ten proces de­
gradacji odbywa sie dosyć 
wolno, bo trwa miliony lat i 
strate pokrywa budowa nowych 
atomow przez ciałka emano­
wane jak to widzieliśmy.

Człowiekowi znudziło sie byc 
bezczynnym świadkiem tych feno­
menów,zwłaszcza kiedy zapozna! 
sie z budowa atomow.

Ponieważ atom trzyma sie razem 
wzajemnym przyciąganiem i odpy­
chaniem jego części składowych 
pod wpływem równych, lecz 
przeciwnych ładunków elektrycz­
nych, wiec przez sztuczne pozba­
wienie jadra atomu części jego 
ładunku dodatniego,^ “wyzwala” 
sie niejako jego “elektrony”, 
“proton” zas dobrawszy sobie, 
równe co do ładunku, elektrony 
tworzy inny atom, naturalnie 

v nizszy w ‘skali Mendelejewa.’,
Czymby tu strzelić w jadro 

atomu, zęby sie rozleciało ? 
Niczym innym jak jakimś “ciał­
kiem” o dużej szybkości i sile 
przebijania.

Sprobo Liano ciałkiem “alfa", 
nie udało sie, za powolne. Spró­
bowano innymi szybszymi, było 
troche lepiej lecz zawsze najglow; 
niejsza przeszkoda szybkiego i 
celnego strzału była “mgławica” 
dzikich elektronów, która przecho­
wywała pocisk, a druga, ta 
okoliczność, ze dodatni ładunek 
jadra atomu “odpychał” ciałko 
naładowane tak samo dodatnio 
jak on.

Zrezygnowano z ciałek emano­
wanych radioaktywnie. Popróbo­
wano pocisków “ciężkich” jakimi 
sa n.p. “protony" innych atomo^. 
Uzyskano wprawdzie rozbicie 
atomu ‘ litu" na dwa atomy 
“helu” ale stracono przy tym 
czesc materii.

Strzelanie “elektronami" dawało 
również słabe rezultaty, zjadała 
je. “mgławica" nim dotarły do 
celu.

Doświadczenia wspomniane nie 
szły na marne. Po drodze do 
celu zrobiono wartościowe odkry­
cia. Znaleziono ciałko “Deuton”, 
zwane także “ciężka woda”, 
stwierdzono, ze dwa pierwiastki 
o tym samym składzie atomowym, 
tych samych właściwościach fi­
zycznych i chemicznych, roznia 
sie niekiedy ciezarem atomowym. 
Takie pierwiastki nazwano “Izo­
topem” jednego w stosunku do 
drugiego pozornie nie różniącego 
sie niczym.

Takim właśnie “izotopem” 
wodoru jest “deuton”, ma tak 
jak wodor jeden “proton”, jeden 
“elektron", lecz z dodatkiem 
jednego “neutronu". Byłby z 
niego niezły pocisk, gdyby nie 
ten nieszczęsny ładunek dodatni.

Przyszli wiec “artylerzysci” do 
przekonania ze chyba “neutron” 
bedzie najodpowiedniejszy jako 
praktycznie bezladunkowy, a 
majacy, skutkiem swego ciężaru, 
duża sile przebijania Ta jego 
bezladunko^osc pozwoli mu przeisc 
przez zaporę elektronów i mgła­
wicy i kpie sobie bedzie z 
odpychającej postawy jadra, lecz 
jak taki “neutron" zdobyć?

Probowano odłupać go pro­
mieniem “alfa” z atomu baru-ale 
było to zbyt kosztowne.

(f. d. nast?)
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Pasaliśmy stadko owiec pod borem 
Przyleciały cztery wilki wieczorem ! 
Cztery wilki, jak herody, 
narobiły w owcach szkody : 
Zjadły wszystkie, wszysciutenkie, 
i jagniatka te maleńkie! O, Jezu!

—Prosciutenka, bielutenka jest steczka 
od serc naszych do Twojego zlobeczka. 
Prosciutenko wiedzie dróżka 
do Twojego, do serduszka. 
Poklękamy u tej steczki, 
bedziem prosie:-W skrzes owieczki! O, Jezu!

—Gdzie my teraz sie ze wstydu podziejem ? 
Z czem pójdziemy do swietego Betleem ? 
Chyba z wełna ta z jagniatka, 
co jej nie chce utkać prządką; 
chyba rożek ten ze szkopka 
położymy co u żłobka! 0, Jezu!

•Ty, cos nigdy od lat tylu, stuleci, 
nie odmowil, kiedy proszą cie dzieci, 
dotkniesz raczka owczej siersci, 
mówiąc : - Przy mnie niema śmierci !
1 na znak T woj po porządku 
stanie owca przy jagni atku ! 0, Jezu !

—Nie placzcie mi pastuszkowie, zawczasu: 
mruga na was gwiazdka złota z nad lasu, 
Mruga na was niedaremno 
promieniami w te noc ciemna, 
gwiazdka złota, szczerozłota, 
sama o was sie kłopota ! O; Jezu ! 

—A wilczyska - szare - bure z kudłami, 
jak te pieski, tak pobieza przed nami 

. Powiedz, wilczku, prawdę powiedz, 
czy nie będziesz zjadał owiec ? 
Oj, nie bede na zbój chodził, 
bo sie Chrystus dziś narodził, 0, Jezu!

Jozef Brzezinski.

GAWĘDA GWIAZDKOWA
Wiele przyczyn składa sie na 

to, ze święta Bożego Narodzenia 
sa najmilszymi świętami w roku. 
ti9 to wówczas jest i uroczysta 
Wigilia, w c/asiej której łamie­
my sie opłatkiem z życzeniami 
Pomyślnego następnego roku i 
spełnienia najgorętszych pragnień, 
P° wigilii zas jest zawsze cho­
cka. O choince moznaby pi- 
Sac wiele, a wszystko byłoby 

jeszcze zamalo. Pamiętacie? 
Cala choinka ozdobiona jest 
kolorowymi i błyszczącymi cacka­
mi, a na samym wierzchołku 
anioł z rozwiniętymi skrzydłami 
lub gwiazda z promieniami. Na 
choince jarza sie świeczki. Cu­
downy zapach lasu wraz z nia 
przyszedł z boru! Choinka stwa­
rza radosna atmosferę święta, 
tym bardziej, ze prawie za-

wsze pod najniższymi gałęziami 
sa ukryte rożne prezenty, wy­
marzone juz od miesięcy. Cze­
go tam nie ma? I piekne ko­
lorowe olowki, i ostre jak brzy­
twa lyzwy, i piekne książki z 
obrazkami, i mis burowlosy, i 
spiaca lalka.......A potem śpiewa
sie kolędy: “W Żłobie Leży",

(c.d. na str. 16 - ej. )
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“Lulajże Jezuniu”, “Przybie; 
żeli do Betleem pasterze” i 
wiele innych, a wszystkie sa 
ta Aie swojskie, pieAne.

O polnocy idzie- sie zawsze 
na Pasterkę. Kosciol wtedy zu­
pełnie inaczej wyelada, niz 
zwyAle. Ołtarz az plonie od 
mnóstwa palących sie świec, 
dymy wonne unoszą sie daleko 
pod sufit. Jest radośnie, od­
świętnie!

Na Boże Narodzenie koniecz­
nie musi byc mroź i śnieg. 
Mroź szczypie w nos i poli­
czki, ale zato śnieg sArzy sie, 
jaA miliardy porozrzucanych 
brylantów. Wtedy dopiero jest 
prawdziwe Boże Narodzenie.

Spędzamy na tułaczce juz 
siódme Boże Narodzenie. W 
latach tych czasami był śnieg 
i mroź, ale nie było gwiazdki. 
Czasami była wigilia, ale nie 
było śniegu. A prawdziwej 
choinAi, z prawdziwego, pachną­
cego choina świerka, ,zę sztu­
cznym śniegiem, z zimnymi 
ogniami, kolorowymi świeczkami 
- wielu z was, a może nawet^i 
wszyscy, dawno nie oglądali. 
Bo coz to za gwiazdka, jeśli 
naokoło wszystAo zielone, noce 
parne, z pobliskiego buszu 
odzywają sie krzyki małp, 
rechot zab, czy nawet slychac 
z oddali ryA lwa?

A jednaA to sa święta Bożego 
Narodzenia. I choc w odmiennych 
warunkach, bez własnego domu, 

bez naszej choinki, i bez wydepta­
nej w puszystym śniegu ścieżki do 
Aoscioia- jednak zegar dziejów 
ludzAich w tej chwili wydzwania 
jeden rcA wiecej od chwili, gdy na 
ziemie przyszło Boże Dziecie". A lat 
tych upłynęły juz dziesiątki setek, 
Pomyślcie chwilkę i starajcie sio. 
wczuc w rytm historii. Ile ludzkość 
przezyla juz tragedii, nieszczesc i 
zła! A historia jest niezmienna. 
Jak prZed^setkami lat, tak samo i 
za setAi lat bedzie takie samo Boże 
Narodzenie, i tak samo S<\ ieta beda 
obchodzone. Jesteśmy wygnańca­
mi, me mamy własnego domu i 
odczuwamy to boleśnie, lecz coz 
znacza nasze bole i nasze nieszczęś­
cia w porównaniu z tym ogromem 
tragedyj, Atore ludzuosc juz 
przezyla.

Ale najwieAszym naszym bólem 
jest to, ze w tym dniu radości i 
wzajemnego pojednania jesteśmy 
zdała od swych najbliższych. 
Niejeden z Waszych ojco.v czy 
braci spędzi to święto pod lazuro- 
wem niebem Italii, czy w obozach 
w Niemczech, czy może w daleAich 
śniegach Syberii. Wielu z Wa­
szych najbliższych Święta te spędu 
juz w Polsce, ale gleboAa trosAa 
pokrywać im bedzie czoła, ze nie 
ma tam jeszcze prawdziwej wol­
ności i ze Świat tych nie mogą 
spędzie razem z Wami.

Ale jesteśmy jedna wielka ro­
dzina. I gdzieAolwieA los nas zagnał, 
wszędzie w tym dniu, niezależnie 
od warunAow, będziemy sie lamac 
opłatkiem. I będziemy sobie na­
wzajem sAladacŻyczenia. Iw chwili 
tej nie wolno Wam zapomnieć o 
nieobecnych Waszych blisAich. 
Niech Życzenia Wasze popłyną tam 
gdzie oni sa. Życzcie im z całego 
swego serca, by byli szczęśliwi, by 
los pozwolił tym, Atorzy obecnie sa 
w-szeregach armii, zlozyc spoAojnie 
bron^z poczuciem dobrze spełnio­
nego5 obowiazAu i by mogli Was 
uscisAac. Tym którzy sa jeszcze 
w obcych Arajach życzcie, by mogli 
wreszcie wrocic jak najprędzej 
do Wolnej PolsAi. Tym Atorzy 
juz sa w Kraju Życzcie, by poczuli 
sie wolnymi i pełnoprawnymi 
obywatelami własnego Państwa.

I znowu Aiedys beda sie paliły 
swieczAi ne choince, znowu bedzie 
pod nogami skrzypial śnieg, gdy 
po/dziemy na PascerAe, i znowu 
będziemy śpiewali w ten Dzień 
Wigilijny kolędy w gronie swych 
najbliższych, A potem przyjdą 
Aolednicy z gwiazda i z sZopna, 
przyprowadza z sobą turonia, a 
diabeł bedzie straszył czarnym 
ogonem, a śmierć bedzie brała na 
widły złego Heroda.

I wówczas my Polacy będziemy 
panami na własnej ziemi i, niAt nie 
bedzie udziela! nam gościny / 
grzeczności, ani nikt nie bedzie 
udzielał nam rad i wsAazoweu, jaA 
mamy sie rządzie we własnym 
domu. W Polsce bedzie po 
polsku. Zapewne będziemy wow- 
czas mieli dużo pracy do odrobienia, 
bo trzeba bedzie odbudowywać 
zburzone miasta, drogi, na nowo 
budować przemysł, zasiewać pola. 
Zapewne czasem bedzie i chłodno 
i głodno. Ale nic to-za to będzie­
my szczęśliwi. Bo nigdzie taA nie 
smakuje chleb, jaA na własnym 
zagonie, i nigdzie sie nie pracuje z 
takim zapałem, jak na własnych 
śmieciach.

Wiec w tym uroczystym dniu 
Bożego Narodzenia, lamiac sie 
op lat Aiem przy Wieczerzy Wi gili j ne j 
zlozmy sobie wszyscy nawzajem 
najpiękniejsze życzenia :

“OBY W WOLNEJ I NIEPO­
DLEGŁEJ, NIEZAWISŁEJ 1 
SZCZĘŚLIWEJ POLSCE BOG 
POZWOLIŁ NAM SPEDzIC 
JUZ NASTĘPNA G WIĄZ DKE.”

DRUKARNIA: “Colonial Printing Works. Nairobi” ,
Wydawca: “Polski Fundusz Prasowy.” Redakcja i Administracja; Nairobi, p. •. Bok 1 3M


